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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We L w ow ie: miesięcznie rt. I’50, kwartalnie zł. 4‘5U, 
półrocznie zł. S. Preuumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adioinistra- 
. yi Gaż, Nar., mają nadto prawo- b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Alteuberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowlnoyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowle Oaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
ao piątku z e s z y t a m i ,  za dopłatą miesięcznie 40 ct„ 
kwartalnie I zł. 10 cl.

Numer kosztuje 6 et.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie & rano •— dla prowincyi o godzinie V  wieczorem

ii GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwowla
Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Varenne P aris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) W&lfischg&gge 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte ź, — A. Oppelik (łru- 
uergasse 13, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeiie 11 i J . Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurole n. M. 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Rcichman A Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce iO et. Nndesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywntna kerespondenuyu 3 ot. od 
wyrazu. Karty koraapaudeacyHw dla drobnych 
ogtoaz 30 c t

Biura re d a k c y l:  ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. S E S e ć Ł a i c t o r :  S>r. A L E K S A K D E R  YOW-JtfJ,.

B iu ra  a d m ln ls tr a c y l : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Ugoda polsko-niemiecka.
Lwów d. 12. lutego.

Korespondent nasz poznański 
nadsyła nam dziś nader ciekawy 
list dotyczący znanej, ostatniej 
hecy antypolskiej w sejmie prus
kim, jako też zaprzeczenia ks. ar
cybiskupa Stablewskiego, jakoby 
Kuryer pozn., prowadzący quand 
mćnie politykę ugodową, był orga
nem dostojnego arcypasterza. 

Korespondencya ta opiewa:
P o zn ań  d. 10 lutego.

W sejmie berlińskim jesteśmy wśród 
najpiękniejszego sezonu antypolskiej he
cy. Przypominają się nam świetne czasy 
bismarkuwskiego panowania, kiedy to 
ustanawiano komisyę kolonizacyjną i 
kuto inne prawa, które nas miały w krót
kim czasie zniszczyć i wyplenić. Przy
czyną tej niebardzo chlubnej dla imie
nia niemieckiego sprawy była rzecz 
sama w sobie bardzo niewinnej natury, 
ho tyczyła się działalności jeneralnej 
komisyi w Bydgoszczy, która mając za 
zadanie parcelacyę większych posiadło 
ści i tworzenie z nich mniejszych osad 
rentowych, postępowała bez żadnego na
rodowościowego uprzedzenia i na utwo
rzonych koloniach pomieszczała tak do
brze niemieckich, jak i polskich osadni-j 
ków. W ogóle komisya jeneralna w do-- 
brze zrozumianym swym ekonomicznym 
interesie postępowała bezstronnie i n o r 
mowane parcele sprzedawała temm * °, 
jej dawał największe gwaraneye punktna  ̂
nej wypłaty i porządnego zagospodaro
wania się. .

Takie sprawiedliwe postępowanie - 
misyi generalnej w Bydgoszczy ny-o
niezrozumiałe dia kliki z a c h o w a w c z e j  i
pseudo liberalnej, uczyn ił®  ona wl£c w 
sejmie pruskim wniosek celem rewizy. 
ustaw tejże komisyi, motywując go tern, 
źe działanie komisyi generalnej stoi w 
sprzeczności z kolonizacyą, bo gdy osta
tnia z wykluczeniem polskiego chłopa 
r o z d a je  osady samym Niemcom, to pierw 
sza właśnie tych wyklętych i od prawa 
do życia pozbawionych Polaków porówno 
z Niemcami traktuje i ich na swych 
koloniach tu i owdzie osadza. Tak dalej 
przecież w państwie filozofii i kultury 
dziać sie nie powinno, bo Bog stworzył 
jedynie tę ziemie dla rodowitego Ger-
~>ana i jego Plemienia ! . .Lwv sejmowe bardzo nieprzy-

m ? °zpnatury (dokładnie u nas stre-
* S e  w ®»e 39 Nha rl  ^

“  dwa dni ' ^ ł y  one sposobność partyi
szowinistycznej wylania całego zapasu szowinisty żół(JI na nasz narod dal,

n ie n o w y  Przek0UyW^ Cy d° WÓ? ’ '2e 0iak“eikolwiekhą^ zgodzie , ugodź,e ani
J ą nie możemy i ostatecznie odnio

sły ten rezultat, / ż  wniosek odesłano do 
J  j ■_ SDecyalnie ku temu wybranej zbadania s j e y  MoŻ0my j

k0m,_8yl„„®ni że wkrótce borba l a  n a -przygotowani

szą szkodę i zagładę urządzona, kwitnąć 
będzie dalej w obrębie samej komisyi, 
aż znów ten pięknie hodowany i pielę
gnowany pączek nia zajaśnieje jasnem i 
barwami w plenum sejmowem.

Polskie Koło świetnie broniło słu
sznej naszej sprawy, lecz, jak się spo 
dziewać należało, — sprawa u większo
ści bowiem _ już z góry była przesądzo
ną, — najpiękniejsze oratorskie wywody 
posłów : Mottego, Czarlińskiego i Mizer
skiego na niewiele się zdały. Najważniej
szą jednakże wśród całej tej sprawy oko
licznością dla nas było to, że przy ogól
nej nad tym przedmiotem dyskusyi, rząd 
sam przez usta nowego ministra rolni
ctwa nie miał odwagi potępić z góry 
całej tej hecy, nie śmiał wypowiedzieć, 
że co się dotychczas w komisyi gene
ralnej działo, działo się na mocy prawa 
i ustaw tejże komisyi, lecz przeciwnie, 
minister Hammerstein zajął stanowisko 
niejasne i tłumaczył się, jak gdyby był 
jaki grzech popełnił, tera, że należy rzecz 
samą5 zbadać bliżej , dając do poznania, 
że nie byłby od tego , aby całą działal
ność komisyi generalnej poddać pod nad 
zór kolonizacyjnąj, czyli, że wyczerpują 
ee się giiliony tej ostatniej gtówby wzno
wić nowemi zasobami.

I  wobec takiego usposobienia narodu 
niemieckiego i samego rządu względem 
nas, Kuryer Poznański na dzień imienin 
cesarza wystąpił z wiernopoddańczym ar
tykułem, wypowiadającym, że uczuć na
szych i miłości do tronu nawet bramy pie
kielne nie przemogą. W mniej szczęśli
wej chwili chyba nie mógł się był uka
zać ten artykuł — i uważać go należy 
jako ostatni wysiłek, bo nie chcę powie
dzieć , śpiew łabędzi ugodowej partyi, 
która niemal do zupełnego moralnego 
bankructwa doprowadzoną została. Szko
da tych ludzi, co pracując w dobrej w ie
rze nad ugodą z N iem cam i, którzy się 
z nami godzić nie mieli najmniejszej 
ochoty, stracili swe zdolności, siły i czas, 
który w inny sposób z korzyścią dla kra
ju zużytkowaćby byli mogli.

Godnem uwagi jest, że tenże 6am 
Kuryer Fosn., który uważany był, zwła 
szcza wedle twierdzenia pism niemiec
kich, jako organ ks. arcybiskupa Sta
blewskiego, a artykuły zasadnicze w nim 
pomieszczaue przyjmowano jako pocho
dzące co najmniej z najbliższego otocze
nia dostojnego naszego arcypasterza, 
uznawanego pod względem politycznym 
jako przewódcę zwolenników ugody, przy; 
nosi obecnie — p0 wspomnianym wyżej 
artykule, nie w porę ogłoszonym — list 

s. arcybiskupa Stablewskiego, wystoso
wany do ks. kanonika Echausta, prze
wodniczącego rady nudzorczej Kuryera

zajmowanego w kwestyi ugodowej a tem j 
samem jako cios dla całej ugodowej 
partyi. , , .

Bo i jakże można marzyc o zgodzie 
z ludźmi, którzy najświętsze i najspra
wiedliwsze uczucia, najdonioślejsze spra
wy, idee, ludzi i ustawy poświęcają dla 
racyi stauu i ostrzem miecza je rozstrzy
gają. Oto przykład. Jeden wysoko po
stawiony urzędnik naszego księstwa, ma
turalnie Niemiec, bo Polaków wysoko 
postawionych nie mamy, zapytany przez 
m inistra oświaty Bossego o stosunki tu
tejsze, przyznał szczerze, że Niemcy w 
Księstwie nie znając języka polskiego 
na każdem stanowisku, czy to nauko- 
wem, jako adwokaci i lekarze, czyli też 
jako kupcy i przemysłowcy zawsze wobec 
Polaka władającego dokładnie obu języ
kami krajowymi, znajdują się w położe
niu upośledzonem i inniej korzystnem, 
i ażeby módz skutecznie utwierdzić nie- 
mieckość we wschodnich prowineyach, 
należy koniecznie w szkołach zaprowa
dzić wykład i naukę języka polskiego. 
M inister przyznał słuszność wywodom 
owego urzędnika, nawiasem powiedziaw
szy nie bardzo nam nawet przychylne
go, lecz bez namysłu odpowiedział: Nein, 
das ltdnnen w ir aus połitischen Rucksich- 
ten nicht rnachen. A więc te p o litisch e  
Rucksichten to są owe podwodne skały, 
o które rozbijają się wszelkie podstawy 
wychowania całych pokoleń i ich nor
malne w przyszłości istnienie. I  czyż 
dziwić się należy, że na zasadach takiej 
to sprawiedliwości, socjalizm  przybiera 
coraz więcej zastraszające rozmiary, i że 
już zwykłe prawa na jego poskromienie 
niewystarezają a należy kuć nowe dla 
partyi, co chciałaby wszystko do dua 
samego przewrócić.

. <-•_ ~ j ui UJ D ALWf N  ,
■ r Jakoby swego organu i z d e j m u -
J t ze  s i e b i e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć
za umieszczane w nim artykuły.

, . .lst ten. ks. arcybiskupa, wiążąc z o- 
atmm artykułem wiernopoddanczym 
utyera Pozn., z rozprawami w sejmie 

pruskim i z rozgoryczeniem ludności — 
uważają tu jako wycofanie się dostojnego 
arcypasterza ze stanowiska dotychczas

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 12. lutego.

Za tydzień  zbierze się R a d a  p a ń  
s t w a  — tym  razem  pod wróżbą dla 
rządu wielce ponurą. Zanosi się na  roz
bicie k l u b ó w  C o r o n i n i e g o  i  
h e n w a r t a  skutkiem  ostatn ich  aftjóó 
w sejm ach istryjskim , tryesteńskim , sty
ryjskim  i goryckim . Z jednej strony 
W łosi, z drugiej N iem cy z całą 
rzyli brutalnośoią na Słowieńców i si*  ̂
większości odrzucając w nioski korzy
stne dla Słowieńców, do tej przemocy 
fizycznej dodaw ali urągania. 
zwłaszcza w sejmie s ty ry jsk im  j esfc 
między m łotem  a kowadłem  — dopo 
może Siowieńcom, to oburzy  przeciw 
sobie tak i w ażny sk ładnik  koalieyi rZ£!f 
dowej, jak im  są Niemcy; nie dopoma; 
gająo zaś Słowieńcom sprawi, że om 
z tej koalieyi w ystąpią — a  nadto 
słuszność je s t najzupełniej po ioh stro
nie. Slowieńoy w ystąp ili ze sejmu sty 
ryjskiego i goryckiego — w Gracu ni© 
udała się próba kom prom isowa stron
nictw a konserw atyw nego, dzięki upo
rowi Niemców, do k tó rych  naw et m ar" 
szałek sejmowy, w brew  swemu obo
wiązkowi stan ia  pb nad stronnictwami,

się przyłączył; w Gorycyi zaś nie uda
ła się konfereneya mężów zaufania 
włoskich i słowiańskich, w której także 
nam iestnik i m arszałek sejmowy hr. 
Goronmi udział wzięli.

S e j m  t r y e s t e ń s k i  posunął się 
nawet do gwałtownego n a p a d u  n a  
p r a w a  k o ś c i o ł a .  Na wniosek An- 
geliego W ydział krajowy przedłożył 
sejmowi rezolucyę, zawierającą pretest 
przeciw mianowaniu księży słowiań
skiej narodowości, przeciw zaprow adza
niu słowieńskieh śpiewów w kościołach 
i  przeciw stanow isku, jakie konsystorz 
biskupi zajął wobec ludności włoskiej 
(a raczej za ludnością słowiańską). — 
W tem wszystkiem W ydział upatruje 
nietylko obelgę dla Włochów, ale n a 
wet naruszenie ich praw  narodowościo
wych. R ezo lucja  wzywa zatem W y
dział krajowy, aby stara ł się zapobiedz 
tema „złemu". Sejm uchwalił jed n o 
myślnie tę rezoiucyę.

Innego gw ałtu  dopuścili się N i e m 
c y  w s e j m i e  m o r a w s k i m .  Kom i
sya finansowa w skutek petycyi cze
skiej zaproponowała 5.000 złr. subwen 
cyi dla w ystaw y etnograficznej ziem 
czeskich, k tóra się ma tego la ta  odbyó 
w Pradze, i zdawało się, że sprawa 
w plenum  sejmu gładko pójdzie. T y m 
czasem w sejmie powstał hr. F ries, i 
oświadczając, że w komisyi głosował 
wprawdzie za subwencyą, ale tym cza
sem otrzym ał inne instrukeye — wniósł 
odesłanie petycyi D a p o w r ó t  do kom isyi 
dla bliższego zbadania, z czem się je- i 
dnak dla braku czasu kom isya uporaó 
nie zdoła. W niosek hr. Friesa, znaczą
cy tyle co odrzucanie subwencyi, zo
stał 52 głosami niem ieckiem i przeciw 
37 czeskim przyjęty ; — w odajna młyn 
młodoczechów i radykałów ! Go gorsza, 
na tę  zmianę fron tu  posłów niem ieckich 
miał wpłynąć przybyły w łaśnie do 
Berna br Chlumetzky, prezydent Izby

Dzienniki szwajcarskie donosiły, że 
Niemcy zgodziły się na zaprowadzenie 
p o w s z e c h n e j  m a r k i  p o c z t o 
w e j  w ruchu m iędzynarodowym  i że 
inne państwa, z w yjątkiem  Sianów Z je
dnoczonych do tago przystąpiły . R»eoz 
się ma jednak  p rzec iw n ie : Niemcy od 
mówiły, a S tany Zjednoczone p rzy sta ją  
na tę  m arkę pocztową. Chodzi o to, 
aby lis ty  z jednego państw a da dru
giego wolno było posyłać pod tą m arką 
m ędzynarodową, jednakow ą we w szy
stkich państw ach ; w ew nątrz państwa 
zaś m ożnaby używać m arek odnośnego 
państwa. Tej myśli jeduak  stoją na 
przeszkodzie względy praktyczne. Po 
pierwsze, uźywanoby tej m arki do w y
płat, zaozem niezawodnie by je  p o d 
rabiano, a dalej z powodu różnicy wa
lu ty  pow stałyby kłopoty w rozrachun
ku pomiędzy państw am 1.

W  A ustryi kosztowałaby m arka po- 
wszeohua 10 centów, w państw ach zaś 
łacińskiej unii m onetarnej (Prancya, 
Belgia, Śzw ajcarya, W łochy) o półtrze- 
cia centa więoej; te państw a zatem-! 
sprow adzałyby m arkę powszechną z Au
stry i ; a że do Szwajoaryi mnóstwo osób 
się zjeżdża, przyw oziłyby one m arki

powszechne ze sobą, i Śzwajcarya za 
wysyłanie ich listów za granioę nioby 
nie otrzym yw ała. W szelako m arka taka 
nastręcza takie różne korzyści, odłożono 
więc spraw ę do powszechnego kongresu 
pocztowego, k tóry  się w r. 1897 w L iz 
bonie odbędzie.

W e F r a ń  c y i  p an u je , jak nasz 
wczorajszy telegram  doniósł, niesam o
w ita trwoga w um iarkowanych kołach 
republikańskich. Rząd swoje i sądów 
prerogatyw y praw ne oddaje w ręce ko- 
misyj parlam entarnych, tak, iż powoli 
przypadkow a, ch im eryczna, nieodga
dniona większość Izby będzie rządziła 
i sądziła. Go do komisyi parlam entar
nej Izby posłów dla zbadania, jak i był 
udział byłego m inistra Raynala w za
wieraniu konwencyj z kolejam i poln- 
dniowemi, sekeye Izby  na 38 członków 
wprawdzie tylko trzech z poza opozy- 
cyi w ybrały, ale tem  spraw ę pogorszy
ły, dająo radykałom  i socyalistom  po
wód do pomawiania większości Izby, 
że z umysłu samych przyjaciół R ayna
la wybrała. W iększość izbowa nadto 
nie dopuściła, aby także osnowę tych 
konwencyj oddano kem isyi do zba
dania.

Na wozorajszem posiedzeniu komi 
sya przesłuchała najp ierw  socyalisty- 
cznego deputow anego M illeranda, k tó 
ry  się ograniczył na w niesieniu p ro te 
stu z powodu, że opozyoya n ie je s t  
w kom isyi reprezentow aną. N astępnie 
przesłuchano byłego m in istra  A llain 
Targe, k tóry  zrobił R tynalow i zarzu t, 
źe wykup kolei przez państwo uczyn ił 
niemożliwym. Socyalistyozna grupa p a r - 1 
lam entarna postanow iła na w łasną rękę 
także przeprow adzić śledztw o w sp ra
wie R aynala i nie oszozędzając go 
wcale, p rzedstaw ić tw órcę konw eneyi 
z kolejami połndniowem i „we w łaśei- 
wem świetle"., Czy i o ile  R aynal is to 
tn ie  je s t w inien, to rzecz niepew na. 
Sam on zachow nje się z w ielką p e
wnością siebie. P rzed k ilkom a dniam i 
m iał mowę publiczną w obronie kon
wencyj kolejow yoh, k tó ra  zrobiła nie 
m ałe w rażenie. Raynal s ta ra ł się w y
kazać, że sku tk iem  ugody kolejow ej, 
przez niego zaw arte j, zapew niono b u 
dowę 10.000 kilom etrów  kolei żela 
znyeh, co w następstw ie wywołało pod
niesienie s ę ren ty  z 78 na 120 fran 
ków. Bez konw ersyj państw o m usiało
by wydaó a fonds perdu  1230 m ilio
nów, a obecnie na państw ie cięży za 
ledw ie połowa tej sum y, jako zobo
w iązanie na gw aranoyę procentów, 
podczas gdy tabor kolejow y p rzedsta
wia zastaw  w artości m iliarda. W re
szcie ugoda spowodowała znaczne z n i
żenia w taryfach kolejowych. P rasa  u- 
m iarkow ana przychylnie przy ję ła  te  
w yjaśnienia R aynala i uw aża go już  
niem al za oczyszozonego od zarzu tu , 
jakoby przy zaw ieran iu  układów kole
jowyoh kierow ał się jed y n ie  osobistym  
interesem  i popełnił różne nadużycia 
finansowe.

Reforma waluty.
Lw ów  d. 12. lutego.

Pomimo wszelkich wywodów zwolen- 
nikó w złota, że ono jest jedynem mate- 
ryałem zdatnym na monety, pomimo po
tęgi, jaką ei£>wolennicy złota na-giełdy 
wywierają, pomimo dużego ich znaczenia 
w bankach prywatnych i w prasie, kwe- 
stya bimetalizmu, — jak tego dowodzą 
ostatnie oświadczenia francuskiego mini
stra prezydenta Ribota — robi ciągłe, 
widoczne postępy, przeciw czemu środka 
zaradczego nie spostrzegamy. Dyspropor- 
cya, zaznacza jeden z praktycznych eko
nomistów , pomiędzy popytem za zło
tem a istniejącymi zapasami tego kruBzeu 
wzmaga się w Stanach Zjednoczonych 
a niemniej też w Europie, gdzie się 
złoto coraz więcej z obiegu do piwnic 
bankowych przenosi.

Zaledwo kilka jeszcze państw, bo ty l
ko Anglia, Francya i Niemcy posiadają 
faktycznie obieg monety złotej, popyt 
zatem się wzmaga, tak, iż powstaje 
mniej więcej zamaskowane ażyo złota, 
przez dopłatę premii, lub wydawanie 
lżejszych sztuk złota, jak np. w Paryżu. 
W szystkie znaczniejsze wypłaty odby- 
wują się faktycznie w banknotach, a tyl
ko w Anglii bardziej niż na lądzie, drogą 
kompenzaty. Pomniejsze monety złote 
(po 5 do 10 zł.) ściągają sameż rządy 
z powoda ich zużywania się, i już no
wych nie wybijają. Austrya ma dzięki 
swojej zachwalanej regulacyi waluty nic, 
jak nowe tylko długi i wyższe ażyo. 
Z drugiej strony wszelkie stare zapasy 
monety srebrnej są wypotrzebowane i 
w obiegu po części drobnymi bankno
tami zastąpione, wielkie zapasy złota ban
ków i rządów okazują się, co do waluty, 
spekulacyami chybioaem '. Włochy 74 
milionów franków swojej monety złotej 
odkupiły od zagranicy z wielką stratą 
i nic tem  nie uzyskały.

Cóż dalej zatem ? Mówimy tu tylko 
w kwestyi monetarnej, a nie o kursie 
wekslowym, bo ten od stanu finansów 
dotyczącego kraju zależy. Finanse grec
kie, włoskie, portugalskie i t. d. muszą 
się ratować oszczędnością, a nie nowemi 
długami, ile że nikt się zaciąganiem dłu
gów nie oporządkuje. Otóż złem, które 
przedewszystkiem usuwać należy, jest 
sztuczne zdeprecjonowanie monety srebr
nej — jako monety zdawkowej. Wło
chom prawiono tak długo o niezd&rności 
srebra, aż się go pozbyły, aby je n astę
pnie po droższej cenie odkupić

Moneta srebrna — powiada jeden 
z ekonomistów Politik — niechaj w każ
dem państwie będzie monetą zdawkową, a 
niechaj nikt więcej jak 100 złr. nie bę
dzie zmuszony odrazu brać tytnłem za
płaty. Ograniczanie zaś monety zdawko
wej w stosunku do liczby ludności jest 
konceptem przestarzałym. Tu rozstrzyga 
potrzeba a nie ilość ludności. W kraju 
demokratycznym, w którym jest Judzi 
więcej nie bardzo zamożnych, mających 
drobne wypłaty, potrzeba więcej drobnej 
monety, niż w kraju np. fabrycznym. 
Najlepszym jest tu barom etrem : pray-

14

Giovan&i Episcopo.
i

Gabry®,a

Przez

d’Annunzio.

(Dokośoiemeó

rzVtłum ik  mu głos w gardle,
GflieW ®ić “ ie PrzyńP‘eszył

więcej aj mnie za sobą.
kroku i c,ią.ę,;ni — rozpoczął znowu.

— ^ 1 koiu usłyszałem, jak krzyczeli, 
Z mego P j jj słowa... W anzer obrzucał 
słyszałe® 1 nadawał jej wszelkie możli- 
ją  obelgalD ’wszelkie nazwy... rozumiesz? 
we nazwy>" potem, j ak z podniesionemi 
I  widzi»fe® ucił się n a wyjąc: maszl 
pięściami. j  biJ; p0 twarzy, po pier- 
m aszl 111 iecaCb, wszędzie, a jak, a jak! 
siach, P° P | i  nadawał jej wszelkie mo- 
Masz! ®awy... ab, ty je znasz! 
żliwe »•* N  zmieniony był głos jego ; 

. Zu]}® ostry, ryczący, przejęty taką 
nienawiścią, iż przerażony my- 

wśeiek*? tu teraz padnie i umrześlalem •

k a a  ni® upadł, jeno szedł dalej
• n ik u  przyśpieszał i mnie ciągnął za 
1 v %  słońce oblewało nas żarem.
Bobą^ myślisz, że się schowałem? 
r  “ myśli8^  .Ż6 s.^  zamknąłem, że się 
~'ZJ  -j. Nie, nie, nie miałem żadnej oba-

T Wybiegłem  1 krzykiem, chwyciłem 
Z ł '  z» nogb ugryz*em g° w rękę. On 

zucił m aie na łiem ię i zn<iw rzucił się
* mamę i chwycił ją za włosy... Ab, 
nędznik’ nędznik 1

Zatrzymał się.

— Nędznik! Chwycił ją  za włosy ,j  
Pociągnął do okna... Chciał ją n& dó1 
zrzucić... Ale potem ja puścił. Precz, b° 
cię zamorduję, -  krzyczał. A ona ucie
kła... Ah, gdybym miał nóż!

Z a m i lk ł ,  d u s z ą c  s ię .  Z n a jd o w a l i śm y  
się n a  u h e y  gw. Bazylego. Bojąc się ,  by 
m e  u p a d ł ,  p r o s i ł e m  go :

— o trz y m a j się, odpocznij, Ciro 
Odpocznijmy chwilkę w cieniu. Ty juz 
nie możesz iść dalej.

Nie, musimy iść szybko, aby dojsc 
na czas jeszcze. A gdyby Wanzer ją  za
mordował ?.., Mama się boi, aby 11 >e P°" 
wrócił i jej nie zabił. Słyszałem, jak 
mama mówiła do Maryi, aby zniesła ku
fer i wypakowała go. Chce zaraz uciekać 
z Rzymu... do Tiveli... zdaje mi się do 
ciotki Amalii. Musimy dojść na czas. 
Chcesz ją  może opuścić?

1 rzystanął, patrzac w twarz moją, 
czekał odpowiedzi.

Nie, nie — wyjaknąłem.
— I  wpuścisz go "może znowu 

domu ? I  nic mu nie powiesz t 
ukarzesz go? ’

Nie odpowiadałem, lecz ■ bo.
zauważył, że umierałem ze ws y j.rZy. 
lu. Nie zauważył,.gd.Jż ę  f  
knął do mnie zmienionym
drżącym głosem: nie bojsz...

- O j c z e ,  °Je.ze’ zyd ni m,  niepra- 
me masz trwogi przeu
wdaż ? __ szepnąłem.

— Nie... me . do domu> w&ród
I poszliśmy J 0pustosZałemi uli-, 

SkWaFU J £ y  a 4 ’ drzew, których li- 
cami ; s^ d» y w słońcu, szlismy potem I 
M i  murów kamiennych, jak
D i e c  r o z p a l o n y c h .  Ah, lepiej żywcem spa-
Fk sie w piecu, aniżeli iść mi teraz na- 
nrzeciw tego, co się stanie -  myślałem. 
Ale C i r o  uchwycił znowu moją rękę i

ciągnął mnie, ś le p o ,  naprzeciw p r z e z n a 
czeniu.

Przybyliśmy wreszcie do domu i we
szliśmy na górę.

— Masz klucz ? — zapylał Ciro.
Otworzyłem drzwi. Ciro wszedł pier

wszy i za w o ła ł:
  Mamo, manio I
Nikt nie odpowiedział.
— Mamo, mamo!
Nikt nie odpowiedział. Pokój był pu

sty, pełen światła słonecznego i podej
rzanej ciszy. y

— Co uczynisz teraz (... — zapytał
Ciro. i

W eszl iśm y do pokoju.
_  Tu się działo — p ow iedzia ł .
Jedno krzesło leżało n .  ziemi. Na 

podłodze spostrzegłem szpilkę do włosow
i olamę czerwoną.

Ciro który śledził mój wzrok, schylił 
8jf podniósł kilka bardzo długich wło
sów i pokazał mi je.

—  W id z isz?
Palce i usta drżały mu, energia go 

opuściła. Wreszcie zabrakło mu sił i padł 
w moje ramiona omdlały.

— Ciro, Ciro, mój sy n u ! — wo
łałem.

Nie poruszył się. Nie wiem jak prze
mogłem omdlenie, które i na mnie na
chodziło. Po głowie latała mi myśl': gdy
by teraz Wanzer nadszedł. Sam nie 
wiem, jak przeniosłem biedue dziecko na 
łóżko.

Przyszedł do siebie.
— Musisz wypocząć — mówiłem. — 

A może chcesz, abym cię rozebrał? 
Masz gorączkę. Zawołam lekarza. Roz
biorę cię zupełnie, powoli, ostrożnie. 
Chcesz ?

Mówiłem tak i tak czyniłem, jak 
gdyby nic nadzwyczajnego nie zaszło, 
jak gdybym spełniał codzienne sprawy

życia, jak gdyby zwykła troska o syna 
wypełnić mi miała resztę dnia tego. Ale 
czułem, wiedziałem, byłem pewny, że tak 
nie będzie, że tak być uie może. W rze
czywistości, jedna, jedyna myśl zajmo
wała mój umysł; w rzeczywistości jeduo, 
jedyne oczekiwanie rozrywało mi duszę. 
Groza, która się kryła na dnie duszy 
mojej, objęła teraz całą istotę moją, od 
głowy do stóp.

— Pozwól, bym cię rozebrał i ułożył 
w łóżku — powtórzyłem.

— Nie, chcę pozostać w ubraniu — 
odpowiedział Ciro.

A tymczasem w duszy mojej ciągle 
wołało to tak proste, a tak straszne py
tanie : Co uczynisz teraz?

Co uczynisz teraz ? Co uczynisz teraz ?
Niemożliwem dia mnie było powziąć 

jakiekolwiek postanowienie, wyobrazić 
sobie jakiekolwiek rozwiązanie, wymy-
/ i  a • . t__\. . i i * i ’ "•*

liśmy tylko uderzenia własnej krwi. Przez 
okno widzieliśmy bledniejące niebo, ja 
skółki przelatywały, jakby chciały wpaść 
do pokoju; na podłodze słońce jasną pla
mą malowało ostrą sylwetkę okna, a na

Panie, bądź litościwy i nie opuszczaj 
mnie i nie zostawiaj sam ego! Jeszcze 
przed wieczorem umrę, przyrzekam panie, 
iż umrę. Potem zamkniesz mi oczy i 
pójdziesz. A nawet tego nie żądam od

tej jasnej plamie igrały cienie jaskółek, j pana; sam zamknę moje oczy, zanim 
To wszystko nie było dla mnie rzeczy-,um rę 
wistością, było tylko widm om ; nie było

ślfeć jakąkolwiek zemstę lub obronę. Czas\cego się klucza w zatrzasku. Stanął 
mijał i nie. się nie działo. Powinienem jak skamieniały i było dla mnio zup------------i i i-- - i . . ■ •był zawezwać lekarza do Cira, ale czy 
on zgodziłby się na to, czy pozwoliłby 
mi odejść? Gdyby się na  to zgodził, sam 
by w domu pozostał. Mógłbym Wanzera 
spotkać na schodach. A wtenczas? Lub 
też W anzer mógłby w mojej nieobecno
ści powrócić. A w tenczas? Ciro żądał 
abym go więcej do domu nie wpuścił, 
abym mu coś powiedział, coś uczynił. 
Mógłbym na klucz zamknąć drzwi przed 
Wanzerem. W anzer nie mając klucza i 
nie mogąc drzwi otworzyć, dzwoniłby,
pukał, krzyczał, rozkazywał. A w ten
czas ?

Czekaliśmy.
Ciro leżał na wzs.ak, na łóżku; sie

działem przy nim i trzymałem jego rękę, 
nasłuchując bicia pulsu. Puls bił z wzma
gającą się szybkość ą

Nie rozmawialiśmy. Zdaw ało się nam, 
że słyszymy rozmaite szmery, a słyszę-

w tem życia, tylko życia pozór. Może i 
obawa moja była tylko ułudą. Upłynął 
tak czas pewien.

— Mam pragnienie — rzekł Ciro — 
podaj mi wody.

Powstałem, aby mu podać wody, ale 
dzbanek, stojący na stole, był próżny. 
Wziąłem go i rzekłem:

— Pójdę do kuchni, po wodę. 
Poszedłem do kuchni i podstawiłem

dvbanek pod kran wodociągu.
Kuchnia b yła  obok przedpokoju. Na

raz u s ły s7 a lem  w yraźn ie  szm er  obracują-
'era 
peł

nie niemożliwem ruszyć się. Słyszałem
jednak, jak drzwi się otworzyły i pozna
łem kroki Wanzera.

— Ginewra — zawołał.
Cisza. Postąpił kdka kroków naprzód. 

Widocznie szukał jej po pokoju. A dla 
mnie było zupełnie niemożliwem ruszyć 
się.

Nagle usłyszałem krzyk mego syna, 
dziki krzyk, który mi natychm iast przy
wrócił moc nad samym sobą. Oczy moje 
spostrzegły długi nóż leżący na stole i 
zaraz ręka moja nóż ten pochwyciła. 
Olbrzymiej siły nabrało moje ram ię. W i
chrem poskoczyłem do pokoju mego sy
na. I  zobaczyłem dziecko moje w dzikiej 
wściekłości przyczepione do ciała W an
zera i zobaczyłem jego ręce spadające na 
mego syDa...

Raz, dwa, cztery razy wbiłem nóż 
w jego plecy aż po rękojeść!

Widzisz moją rękę. Ona dotykał* tam 
tych powiek i pożółkła. Ale chciałem je 
zamknąć koniecznie, gdyż Ciro ustawi
cznie rzucał się po łóżku i krzyczał:

— Ojcze, ojcze, on patrzy na mnie. 
Lscz jak  on móg ł  patrzeć na niogo, 

kiedy był zakrytym. Może umarli widzą 
przez całun?

A lewa powieka nie chciała się przym
knąć; była zimną jak lód...

Ab, jak wiele krwi było 1 Ozy jedeu 
człowiek może mieścić w sobie całe mo
rze krw i? Żyły zaledwie są widoczne, są 
tak delikatne, że je widać zaledwie. A 
przecież .. Nie wiedziałem, gdzie stąpnąć. 
Buty moje nasiąkły krwią jak gąbki — 
czy to nie dziwne? — jak gąbki.

Jeden był samą krwią, a ten drugi 
lilją i krwi kropelką.

Mój Boże, lilją! A więc są także b ia
łe rzeczy na świecie!

Jak  wiele lilijl
Lecz panie, co to mnie dotyka? Co 

to jest, to dobroczynne, które mnie do
tyka?

Jeszcze przed wieczorem, oh, jeszcze 
przed wieczorem...

Patrz, jaskółka wlatuje do pokoju...
Wpuść j ą . ,  jaskółkę...

K O N I E C .
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pływ i odpływ monety srebrnej w ban
kach.

Dzisiaj już powszechnie jest u/na- 
nem, ie  nigdzie nie powinno być ża
dnych nienfuDdowanych (kruszcem) not 
państwowych (jakie są w Austryi po 1, 
5 i 50 złr.) prócz not bankowych Rzecz 
szczególna, iż wszystkie państwa, korzy
stając z dzisiejszego spadku cen srebra, 
wybiły spory zasób monety srebrnej 
a wśród tych pierwsza Belgia, potem 
Anglia, Francya, a na ostatku Niemcy 
i Austrya, obieg zaś gładko pochłonął 
te sztucznie zdeprecyonowane walory 
i nigdzie nie objawiło się przesycenie 
srebrem, z wyjątkiem skarbu Stanów 
Zjedn., który nagromadził masy srebra 
surowego w sztabach. Tak jak w Anglii 
nie powinno się wcale wydawać bankno
tów niżej 50 złr., a już to najwyżej na 
10 i 25 złr., ale za równoczesnem depo
nowaniem odpowiednej sumy w złocie 
coby dz’siaj przeważnej części banków 
wcale i  trudnością nie przyszło. Austrya 
ńciągając noty jednoguldenowe a wydając 
natomiast korony, dobry interes zrobiła.

Zapewne też inne państwa pójdą za 
tym przykładem, skoro im stan finan- 
»ów na to pozwoli. Kto widział przedzie
lone na połowę greckie noty dwudra- 
chmowe (dwufrankowe), ten z pewnością 
przeklnie mizeryę papierową. Z drugiej 
zaś strony niepraktycznemi się okazały 
wszelkie monety złote niżej 10 guld., a 
skutkiem zbyt wielkiego ścierania się mięk
kiego kruszcu, trzeba je  ściągać; im się 
zaś prędzej to uczyni, tera mniejsza n a
turalnie będzie szkoda przy ich przeta
pianiu. W praktyce znowu okaże się po
trzeba większej ilości monet srebrnych 
(talarów, 5 frankówek itd.)

Wszelako najważniejszą jest rzeczą 
międzynarodowa konferencya, któraby u- 
stanowiła najwyższą ilość metalowego 
złota, jakiejby w każdem państwie przy 
jednej wypłacie wolno było żądać. F a 
ktycznie wszystkie wypłaty powyżej 1000 
guld. odbywają się w papierowej mone
cie (banknotacL) dotyczącego państwa; 
ale prawnie można w przeważnej części 
państw wymagać monety brzęczącej, — 
n e c z  bardzo dogodna dla lichwiarzy i

Jrocesowiczów. Wszakci niedawno temu 
toś w Paryżu, dla sekatury, mając obo

wiązek zapłacenia 75.000 franków dawał 
eałą tę sumę w brzęczącej monecie, co 
tworzyło taki ciężar, że naturalnie wie
rzyciel zabrać z sobą zapłaty nie mógł. 
Międzynarodowa konwencya zapobiegła
by w tym względzie niezliczonym pro 
eeflom.

Niech i j ustaną bezcelowe i niepoży- 
tecine zakupy złota ze strony państw; 
zapotrzebowanie wtedy zmaleje i fakty
czne ażyo zniknie. Gromadzenie złota 
w kasach rządowych przeszkadza popra
wie waluty, sprowadzając podrożenie zło 
U. W Austryi niepodobna myśleć o ścią
ganiu 5 -guldenowych not państwowych, 
dopóki się ich nie zastąpi czemś innem, 
czy to monetą srebrną w sztukach wię 
kszych, czy jakiemiś notami bankowemi, 
gdyż puścić natomiast w obieg mont-tę 
słotą zabraniają względy finansowe, a za
pas guldenów srebrnych, jaki jest, nie 
wystarcza O tem przedewszystkiem po
myśleć należy.

KORESPONDENCYE.
P a ry ż  d. 9. lutego.

P rasie  franooskiej zawsze potrzeba 
jakiegoś kozła ofiarnego lub bożyszcza, 
aby m ogła zadcśó nczynió narodowej, 
niepowśoiągnionej ohęci... gadam  a. Po 
należytem  urządzeniu  P en era , ośmie- 
•seniu trochę F a u re ’a i zaznaozenia 
„nowego knrsu“, k tó ry  ma nastąpić 
c e r u  po powrooie z w ygnania Roche- 
fo rta  i dobrowolnego uciekiniera do 
B rukseli, D rum onta — znalazła osobi- 
stosó, k tó rą  nie tak  prędko z rąk  swych 
tj. ■ pod pióra wypuści.

Hr. Tornielli, k tó ry  popadł w nie 
foakę Crispiego i został we wrześniu 
r. a odwołany ze swego stanow iska 
posła włoskiego w Londynie — obeonie 
prze naczony został do P a ry ża  d la obję 
oia miejsca po p. Ressm annie. H r. Tor- 
nisllt został odwołany z Londynu, po 
nieważ nie dośó energicznie popierał 
■aohoianki Włooh w kierunku woiągnię- 
oia Anglii do trój przymierza. Teraz, 
anauy ten  z niechęci do F ranoy i dy 
plomata, ma zająć się rzekomem zbli
żeniem W łoch i F ranoyi, o raz za ła 
tw ić, jeżeli się da, drażliw ą kwestyę 
gospodarki włoskiej i tryum falnego po- 
ohoau wojsk H um berta w Afryoe. P ra 
sa tedy wylewa na przyszłego am basa
dora potoki ż ó łc i; druga jej część, u- 
miarkow&ńsza, opłakując Ressm anna, 
■aohowuje się wobeo hr. T. obojętnie 
i zaznacza tylko, iż W łoohy mogły zro
bić lepszy wybór.

Głośna spraw a szantażów je s t na- 
reeaoie w stadyum rozwiązania. Sędzia 
śledczy p. Dopffer ukończył już śledz
two zu p e łn ie , przedłożył je  prokura- 
toryi i azis Izba oskarzyoielska posta
nowiła oddać pod sąd (11 Izba sądu 
karnego) siedmiu przestępców. P ie r
wszy dzień rozpraw naznaczono na d. 
13. b. m.

W edle brzm ienia ak tu  oskarżenia, 
skutkiem  zażaleń bankierów  i w łaści
cieli k lu b ó w : pp. Izydora Blooha i Ka
rola B ertranda, oraz przeprow adzonego 
ioisłego śledztw a, a po dokonaniu re- 
w iayj w m ieszkaniach podsądnyoh i 
tym czasowem  ich uw ięzieniu  - obw i
n ien i są o przestępstw o przeoiw oez- 
p iecaeństw  m ienia i wyzysku n a  oska- 
rzyoielaoh p -eniędzy w oelu wym uszenia 
na m ilczenie, następująoe osoby: 1.
Edw ard baron de Portalis, b. dyr. dzien
n ik a  „Ze X JX  siecle“, zbiegły z P ary ża  
i z pobytu n iew iadom y; 2. J .  Girard, 
przezwany Tapirem , adm in istrato r ow e
go dziennika; 3. A. Declercą, b. repor
ter, stały  apółpraoownik Portalisa, — 
A W ładysław Heftler, zw any baronem, 
Polak natnralizowany, pośrednik Porta- 
Trocardlisa. fi. w spółdyrektor dziennika 
„L a P ait* , u trzym ujący  także biuro

ogłoszeń; 6. Camil D reyfus b. poseł, 
b. dyrek tor dzienn. „ Ł i  N ałion*, ofioer 
krzyża legii honorowej ; 7. R aul Cani- 
vet, b. dyrek tor dzienn. „Paris". W  pa- 
laon sprawiedliwości krążą riogłoski, j ż  
wszysoy zostaną skazani. Odnośne pa
rag ra fy  ustaw y karne j naznaczają karę 
od 6 miesięcy do 5 la t wieży, wraz 
z relegacyą.

Fujaro . którego redakoya straw ić 
nie może, iż Perier tak bez walki ustą
pił z placu, podaje złośliw y koncept 
z powodu rzekom ych wyjaśnień prezy
denta, o powodach ustąpienia, a k tóre 
zostały przez prowincyonalny dziennik 
w R ouen św iatu ogłoszone:

P e r i e r  (pisząc). Teraz przejdźm y 
do powodów, które mię zniewoliły... 
(do sek retarza) Aoh, do djabła, zapo
m niałem  ua śmierć,, dla czego złożyłem 
urząd, a ty  przyjacielu  nie wiesz 
czasem ?

S e k r e t a r z .  Nie, panie Perier, 
gdybyś mi pan był coś w spom niał o 
tem, byłbym  pamiętał.

P e r i e r .  A to kłopot dopiero 1 Idż 
no i spy ta j się Lafarque’a, może on oo 
słyszał i pam ięta. (Po ohwili) Ale dla 
czegóż ja  u licha w yrzekłem  się ta 
kiego stanowiska, przecież chyba m u
siał być powód 1...

S e k r e t a r z  (wraca) Lafarqu9 ta 
kże nie wie, ani służba, ani uifet z pań 
skiego o to czen ia!

P e r i e r .  Ah mój Boże!.... powód, 
ten  powód? (nderza się ręką w ozoło), 
Aha, wiem... Rochefort!... jego pow rót!

S e k r e t a r z  (ruszając z politowa 
niem  ram ionam i). Ależ panie Perier, 
R ooheforta dopiero R ibo t ułaskawił... 
wróoił przed* o zo raj!...

P e r i e r  (do siebie). To nic nie 
szk o d z i! J a  byłem  nie popularny, jak  
on, oto powód., wrócił, na rękaoh go 
noszą. W ięc tedy, marsz na w ygnanie ! 
wróoimy za la t sześć i do nas F ranoya 
i władza należeć będzie!...

S e k r e t a r z ,  zasępiony, za pleoa- 
m i P eriera  robi ręką znaki jakby  
w ątpił o tem, że j**go pan ma w szyst
k ie zmysły.

Wzrost i życie Warszawy
w  oświetleniu rosyjskiem.

Moskow. Wiedom. zamieszczają ko- 
respondencyę z Warszawy jakiegoś pana 
Starika, który w następujący sposób biada 
nad wzrostem polonizmu W arszawy:

Warszawa jest trzeciem w Rosyi mia
stem, pod względem liczby mieszkańców; 
ludność jej dochodzi do 511.000. Przed 
dwudziestu laty ludność ta nie przekra 
czała 270.000, czyli, że rocznie przybywa 
o 12.000, t. j. o całą ludność powiato
wego miasta. Pod względem przemysło
wym różnica jest jeszcze większa. Pro
dukcja fabryczna Warszawy przed 20 
laty wynosiła 15 600.000 rubli, około 
1885 r. wynosiła 28,000.060 rubli, w r. 
1893 ogół wartości wyrobów fabrycznych 
wynosił 29 000 000 rubli.

Najważniejszą przyczyną wzrostu 
Warszawy jest immigracya z innych 
m iast: dla Polaków rosyjskich Warszawa 
jest rodzajem świętego grodu, do którego 
dążą różni emeryci, rodziny z prowincyj 
zachodnich dla wykształcenia dzieci, bo 
tu znajdują bogato uposażony przez skarb 
teatr polski, wystawy artystyczne — 
niema zaś wyraźaych śladów życia ro
syjskiego; dzieci wychowują się na czy
stych Polaków tego rodzaju, że nie wie
dzą o potrzebach ludu swego, ani nie 
mają w sobie rozwiniętego poczucia łą 
czności służbowej z państwem i istnienia 
w niem ua równi ze wszystkimi współ
obywatelami. Jakiegokolwiek tą  oni po
chodzenia, pod wpływem legendowej hi- 
storyi Polski kształcą się na fałszywych 
zasadach spełniania obowiązków człowie
ka, wiernopoddańczych i chrześcijański h. 
Młodzieniec nie może dowiedzieć się o 
prawdzie tych chorobliwych fautazyj, 
które to zdolne i utalentowane plamię 
w wielu razach zamienia ua' donkiszo- 
tów nieurzeczywistnionych, szkodliwych 
nietylko dla narodu polskiego idei. War
szawa jest przepełniona (!) zakładami nau
kowymi. Znajduje się tu : siedm męskich 
gim nazjów  klasycznych, dwie realne 
szkoły rządowe, dwa męskie progimnazya, 
cztery żeńskie gim nazja, żeński Iusty tu t 
Aleksandryjsko-Maryjski, progimnazyum 
żeńskie, seminaryum nauczycielskie. — 
Oprócz rządowych zakładów jest masa 
prywatnych pensjonatów, utrzymywanych 
wyłącznie przez Polaków. Są jeszcze dwa 
wyższe zakłady naukowe:  uniwersytet i 
szkoła weterynaryjna. Dużo jest również 
szkół początkowych. Zewsząd tedy n a 
pływa tu młodzież dia kształcenia się 
Cel rodziców jest dać dzieciom swoim 
wychowanie w znanym polskim kierunku 
edukacyjnym. Rzecz naturalna, iż kiero
wnicy zakładów dokładają starań, aby 
zadowolić rodziców. Skończywszy w cią
gu pięciu do ośmiu lat swe studya w 
Warszawie, młodzież polska wraca do 
swoich peuatów odległych, do kraju Po
łudniowo-Zachodniego, a nawet do Rosyi 
centralnej, niosąc na sobif piętno nieza
tarte wrażeń i nauk w polskim otrzyma
nych duchu z dziedziny historyi i geo
grafii, obejmującej Polskę do Dźwiny Za
chodniej i Dniepru, morza Czarnego itd. 
Ta młodzież staje się politykującą, za 
dziwiając półwykształcony. h polskich są
siadów, którzy dla braku środków, m i
zerne jedynie mają wykształcenie.

Warszawa rozwija się nietylko w kie
runku ekonomicznym. Miasto upiększa 
się i rozszerza, dzięki napływowi rodzi u 
polskich z gub. mohylewskiej, mińskiej, 
podolskiej, które to rodziny m arnują do
chody swoje tam zdobyte, na wznosze
nie wspaniałych gmachów. Żydów liczy 
Warszawa około 170.000, czyli 40%  bli
sko. Jakiej są oni narodowości? Z po
chodzenia powinni się uważać za żydów, 
jako zaś poddani państwowi — powinni 
być Rosyunami. Ale istniała ta od lat 
kilkudziesięciu grupa „Polaków moj* 
szowego wyznania11. W ostatnich cza

grupa ta, wrogo względem Rosyi uspo
sobiona, zniknęła, bo żydzi są zawsze 
wyznawcami biły, a siłę tę, jak  tego 
dzieje dowiodły, zdobyli R osjanie. Ale 
oto w r. 1869 otwiera się w Warszawie 
uniwersytet, którego skład stanowią Po
lacy, profesorowie ze Szkoły Głównej 
przeważnie — uniwersytet prawie zupeł
nie polski, nawet pod względem kształ
cącej się tu młodzieży. Do tego uniwer
sytetu w ogromnej liczbie wstępowali ży
dzi, wynosząc stąd uczucia prawowierne 
Polaków mojżeazowego wyznania. Przy
czyniły się do tego bardzo: fakt zam 
knięcia działalności komitetu urządzają 
c-go, czasy hr. Kotzebuego (od r. 1872) 
i ostatecznie polskiego kierunku rządy 
Albedyńskiego. Zasady rosy jsk i, działa
jące tak skutecznie w r. 1864, zaczęli 
wszyscy omijać; zachodnia część kraju 
uległa wpływowi Niemców, nie uznają
cych władzy rosyjskiej zupełni.-; wschód 
kraju, nasze wielocierpiące Ruskie Za 
bużje, było otwarte dla propagandy i po
kojowych zdobyczy walczącego katolicy
zmu i polonizmu. Wtedy to, w owe smu
tne chwile, znowu powstała grupa „Po 
laków mojżeszowego wyznania11, W roku 
1882, jakby dla sprawdzenia wyników 
działalności Albedyńskiego, w W arsza
wie odbył się spis jednodniowy — i 
wtedy na 160.000 żydów, tylko 10.000 
zapisało się jako żydzi, reszta 150.000 
mianowali się „Polakami mojżeszowego 
wyznania11. Zjawisko to nie potrzebuje 
komentarzy.

Warszawa, jako miasto, dokąd się zje
żdżają Rosyanie i Polacy, w celach wy
żej wyłuszczonych i cudzoziemcy i za
graniczni Słowianie, winna na siebie 
zwrócić szczególniejszą uwagę. Miasto 
to utrzymywać jako widoczną stacją  po
lonizmu, jest więcej niż dziwne. Tym
czasem myśmy przyłożyli rękę do ro
zwoju i utrwalenia w Warszawie kultury 
polskiej. Do(ychcza8 nie myślimy o sta
łym rosyjskim teatrze, a tracimy milion? 
jednocześnie na restaurację polskich 
gmachów teatralnych i dajemy rocznie 
60.000 rubli subwencji scenie polskiej 
i t. d. Wobec takiego postępowania 
wszystkie usiłowania prywatne R osjan 
przedsiębrane w Warszawie niedoprowa- 
dzają do żadnych rezultatów.

K R O N IK A .
Lutów dnia 12. lutego.

W zetną rooznloę III rozbioru O jozyzny —  
dokonajmy utworzenia glmnazyum polaklega w 
Cieazynie.

Z a rm ii. Dziennik rozporządzeń woj
skowych ogłasza, że cesarz przeniósł jene
rała dywizyi Lohneysena, komendanta lwow
skiej dywizyi kawaleryi. na własną jego 
prośoę w stan spoczynku i przy tej sposo 
buości nadał mu krzyż komandorski orderu 
Leopolda, a w drodze najwyższej łaski wy
jątkowo także charakter jenerała kawaleryi 
ad honores. Jenerał dywizyi hr. Schulen- 
burg zamianowany został zastępcą komen
danta 11 korpusu i komenderującego jene
rała we Lwowie, jenerał brygady Sohmedes 
komendantem 33 dywizyi piechoty, a jene
rał brygady br. Mertens komendantem dy
wizyi kuwr.leryi we Lwowie.

Ś lub  tutejszego lekarza miejskiego, zim
nego w szerokich kołach naszego społeczeń
stwa, p. dr. Władysława Tatarczucha z pan
ną Eugenią Krzysztufowiozówuą, córką wła
ścicieli dóbr, odnędzie się d. 23. bm. w po
łudnie w Korniczu )od Kołomyją.

S tra szn ą  zb ro d n ię  popełniono wozo 
raj między godziną 4 a pół do 7 wieczo
rem, w piwnicy przy u). Ormiańskiej w do
mu pod 1. 17. Stróż lej realności Paweł 
Mikluez, wszedł okuło lj t l  wieczorem do 
piwnicy aby przynieść drzewa. Nagle, na
bierając drzewo, usłyszał jęki z przyległej 
piwnicy, lmjętej przez pomocnika murarskie
go Jana Gorczyńskiego, gwoli przechowania 
jabłek. Zaniepokojony wezwał swą żonę i 
lokatorów domu, myślą.-, iż „sudownik" za
słabł w piwnicy. Przywołani nie mogąc się 
dopukać ani otrzymać jakiejkolwiek odpo
wiedzi od jęczącego cJ  -wieka, wezwali po
gotowie stacyi ratunków j i poczęli wybijać 
drzwi. W chwili gdy przybjłn pogotowie, 
wywalono wejście i zastano Jana Gorczyń 
skiego, leżącego na jabłkach w kałuży krwi 
obróconego twarzą do ziemi. Pogotowie wi 
dząc, że ciężko okalecz,Ucg., ni« m^żua ani 
odpowiednio opatrzyć ani też przyprowadzić 
do przytomności, odwiozło go ratunkowym 
wozem na stacyę a około g. % 9 po bezku- 
tecznych usiłowaniach odwieziono nieszczę
śliwego w agonii do szpitalu powszechnego.

Wysłany na miejsce zbrodni ajent poli- 
cyjny Pacana, wpadł ua ślad sprawców, a 
przedsięwzięte doraźne śledztwo wyjaśniło 
dokładnie motywa zbrodni. Świadkowie P a
weł Mikłusz i żona jego Julia, tudzież loka- 
torowie domu zezn .li, że Gorczyński uskła
dawszy sobie nieco ciężko zapracowanego w 
lecie grosiwa, nie mając w zimie jako po
mocnik murarski żadnego innego zajęcia od
kupił od sadowników resztki zapasów zimo
wych i rozpoczął liaudel owocami. Do Gor
czyńskiego niebawem przypytał się jakiś je 
go kolega, imieniem Michał (nazwisko dotąd 
nieznane) z propozycją wejścia w  spółkę w 
„interes jabłkowy" — tenże atoli stanowczo 
temu odmówił, zwłaszcza, iż narzucający się 
do spółki nie miał żadnego funduszu a ofia
rowywał tylko pracę. Odtąd ilekroć Michał 
zjawił się w piwnicy Gorczyńskiego, tyle 
razy powstawała głośna sprzeczka a i wczo
raj o g. 4. popoł. słyszał stróż domu, jak 
obaj wzmiankowani i 16-letui chłopak z Ja- 
ryczowa, którego Gorczyński, przyjął sobie 
do pomocy i spór ze sobą w piwnicy wiedli. 
Stan Gorczyńskiego, który liczył lat 31, jest 
rodem z Nowego Jaryezowa, jest bezna
dziejny.

N apad . Onegdaj około godz. wpół <h> 
10 wieczorem wyszła żona dorożkarza Ma
gdalena Lewicka w towarzystwie swej sio
stry na spotkanie męża. Na ul. Źródlanej 
nadbiegł nagle tłum ludzi, wśród którego 
bili się z sobą jacyś kanonierzy i inni. Nie
spodzianie, gdy tłum przebiegał koło kobiet, 

’ła cegła, która ugodziła Magdalenę w 
\k, że załamała jej nos, rozcięła 

oka po bredę i wybiła wszystkie

przednie zęby. Magdalena padła uieprzyto 
maa na chodnik, tłum bijących się z źoł 
nierzami pobiegł dalej, a tylko roznamięt- 
nioni walką dwaj murarze Kozłowski i Gra 
nowski rzucili się na leżącą nieprzytomną 
kobietę i poczęli kijami okładać tak ją, jak 
jej siostrę i męża, który właśnie nadszedł. 
Ludzie pobudzeni hałasami, przyszli z po
mocą, wciągnęli nieprzytomną do sieni do
mu, a napastników przytrzymawszy odpro
wadzili na policyę. Wezwana stacya ratun
kowa, po udzieleniu pierwszej pomocy, od
niosła nieprzytomną do szpitala.

Aresztowano Jana Knlińoa, który usi
łował sprzedać pakiet tabaki (500 gramów) 
w trafice przy ul. Kazimierzowskiej 1, 37. 
Pakiet ten pochodzi prawdopodobnie z jednej 
z lioznych kradzieży w trafikach.

P rze je ch an ie . Wczoraj o godz. 3 po 
południu Jan  Szozepaniu, woźnica od bu 
dow niczego Lewińskiego, jadąc szybko i nie 
ostrożnie ulicą Łyczakowską, przejechał pie
karza Tomasza Wiszniewskiego. Koła prze
szły mu przez obie nogi i b: zuch i uszko
dziły tak ciężko, że w pierwszej chwili stra
cił z bolu przytomość. Wiszu.ewskiego ode- 
słauo do szpitala.

N ieszczęśliw y w yp ad ek , spowodo
wany brakiem dozoru nad robotami ziem- 
nemi, zdarzył się wczoraj około godziny 11 
rano przy ul. Supińskiego. Israel Tanuen- 
baum, podjął się splantowania miejsca pod 
budowę i w tym celu najął pięciu robotni
ków, którzy rozpoczęli wywozić ziemię. Po
wierzchnia ziemi zamarznięta, więc też za
częli się podkopywać i utworzyli w ten spo
sób rodzaj tunelu Następnie dwóch robotni
ków poczęło kilofami z wierzchu rozbijać 
sklepienie, które nagle runąwszy, przygniotło 
swym ciężarem dwóch robotników: Jana
Kuchajkiewicza i Michała N., którego na
zwiska dotychczas nie zbadano. Kuchajkie- 
wicz znalazł śmierć na miejscu, ziemia zgnio
tła mu zupełnie czaszkę, a ciężko potłuczo
nego Michała odwieziono do szpitalu. Śledz
two przeciw niesumiennemu przedsiębioroy 
wdrożono.

K radzież z w łam aniem  się. Wczo
raj o godz. 8 wieczorem nieznani sprawcy 
włamali się do mieszkania pana Ignacego 
Winiarza, budowniczego zamieszkałego przy 
ul. Kopernika 1. 39. Zbrodniarz wyłamał 
podwójne drzwi od korytarza, a dostawszy 
się do mieszkania skradł czarną suknię 
kaszmirową, złoty zegarek damski, kapę na 
łóżko i tort ze stołu. Złodziej znać się bar
dzo spieszył, gdyż pozostawił na stole kosz 
srebrny, noże i widelce i inne kosztowniej
sze rzeczy. Równocześnie usiłowano się wła
mać do sąsiedniego mieszkania kapitana 
Wojciecha Dobiji; zdołano jtnnak tylko od
bić kłódkę przy drzwiach pierwszych, dru
gich drzwi zaś nie naruszono. Prawdopodo
bnie ktoś z domowników apłoszył zbrodnia
rzy, bo uciekając pozostawili na korytarzu 
pilniki, klucze i inne narzędzia.

Tyfus plam isty  pannje od tygodnia 
epidemicznie we Lwowie.

Z spom ulał... Leon Lieber, woźnica, 
spotkał wczoraj na ul Podzamcze jakiegoś 
przyzwoioie ubranego mężczyznę, tak zapi
tego, ie uznał za rzecz ludzką odwieźć go 
do domu. Podochoeony jegomość atoli zapo
mniał gdzie mieszka i nie mógł wskazać 
swego adresu, a że nadto w drodze „tak go 
rozebrało,“ iż nie można było z niego ani 
słowa wyciągnąć, więc Lieber powierzył go 
opiece najbliższego policjanta, który odsta
wił go zamiast do mieszkania do aresztów 
policyjnych, gdzie go niemiłe obudzenie czeka.

W row ie obok cytadeli znaleziono całą 
skrzynię porcelanowych izolatorów do dru
tów telegraficznych. Skrzynka pochodzi pra
wdopodobnie z kradzieży, a złodzieje zawiódł
szy się co do zawartośoi porzucili skrzynkę 
w rowie.

„Faryn la rz e " . Obu oszusićw Samuela 
Kessiera i Jana Fedyniaka, o których dono
siliśmy przed paru dniami, iż na 11 zł. 70 ot. 
ograli włościan z Chlebowio w farynę, przy
trzymali wczoraj ajenci policyjni Finkelstein 
i Schlsffj uberg

Dobry synalek. Marcin Łabuda 20- 
letni syn Rozalii Brzeźniak, zamieszkałej 
przy Drodze Wuleckiej, powrócił onegdaj 
rano podpity do domu, a wezwany przez 
matkę, aby się spać położył, pcczął bić mat
kę i ojczyma w tak straszliwy sposób, że 
muc ano wezwać interwencji policyi.

T ow arzystw o zachęty przem ysłu  
k ra jow ego . W piątek o godz. 7 wieczorem 
odbyło się w sali ratuszowej walne zgroma
dzenie członków nowej instytncyi, która nie
zawodnie odegra poważną rolę w dziejach 
krajowego przemysłu, mianowicie Tow. za
chęty przemysłu, celem ukoastytnowania się. 
Wielka sala zapełniła się po brzegi przed
stawicielami różnych stanów i zawodów, 
wśród których obok handlowców i przemy
słowców widzieliśmy rolników, profesorów 
uniwersytetu i politechniki, posłów i w. i. 
Przewodniotwo objął ks. Jerzy Czartoryski, 
obowiązki zaś sekretarzy pełnili pp, Starkel 
i dr. Biechoński z Gorlic. P. Romanowicz 
podniósł w przemówieniu zagojającem zgro
madzenie, że myśl stworzenia Tow. zachęty 
powstała w czasie wystawy krajow-j, tego 
popisu sił ekonomicznych i rękodzielniczych 
kraju. Wprawdzie już przed laty prof. Fran
ke podniósł projekt założenia podobnej in- 
stytucyi, która dopiero teraz przybiera kształ
ty konkretne, z inieyatywy krajowej k„mi- 
syi dla spraw przemysłowych. Tow. zachęty 
zakreśla sobie piękne cele: rozbudzania w 
społeczeństwie świadomości w kierunku za
spakajania potrzeb swoich wyrobami krajo- 
wemi, boć w takiem, jak nasze, położeniu, 
samo społeczeństwo winno być cłem ochron- 
nem przed obcą produkcyą. Tow. zachęty 
pragnie skupić w swem łonie nowe siły, 
chcące służyć sprawie przemysłu krajowego. 
Przystąpienie do Tow. zachęty krąjowego 
Tow. kupców i przemysłowców, Tow. poli
technicznego, oraz wielu roluików napełnia mó
wcę otuchą i pozwala wróżyć powstającej 
instytucji trwałe powodzenie. Po przemó
wieniu prof. Dziwińskiego im. Tow. poli
technicznego, zawiadomił sekretarz p. Star
kel, ii dotychczas przeszło 100 człenków 
zwyczajnych przystąpiło do Tow., w cha
rakterze zaś ciłonków-założyoieli z wkładką 
100 zł. przystąpili pp.: prof. St. Głąbińaki, 
A. Gorayski, Józef Wczelak, Wł. Gniewosz, 
S. ks. S&nguszko, Adam hr. Skrzyński, L 
Zieleniewski, St. Stadnicki, Z. Dembowski, 
dr, Z. Marchwicki, S. br. Brunicki, Jerzy 
ks. Czartoryski i Tadeusz kr. Dzieduszyck*.

Z kolei przystąpiono do wyborów. Pre
zesem tow. obrano jednogłośnie 86 gł. p. 
Augusta Gorayski ego, który w pięknych sło- 
waeh podziękował za tak zaszczytne dlań 
powołanie na prezesa Tow. które ma stać 
na straży krajowego przemysłu. Wicepreze
sami wybrano pp. dra Z. Marchwiokiego, 
Juljana Zacharjewicza i Tad. Romanowi cza.

t  Oktaw  D oschot. Z pod Tłumacza 
piszą nam: Dnia 1. bm. odprowadziliśmy 
na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki śp. 
Oktawa Doschota, właściciela dóbr Pałahi- 
cze, w powiecie tłumackim. Liczne grono 
sąsiadów i znajomych, oraz rzesze ludu wiej
skiego pospieszyły oddać ostatnią posługę 
zmarłemu, który zaskarbić sobie umiał mi
łość i szacunek każdego, kto z nim wszedł 
w styczność. Ks. kanonik z Bortnik, a na
stępnie nad otwartą mogiłą p. Włodzimierz 
Gniewosz z Potoka złotego, w pięknych sło
wach przedstawili zasłużony żywot zmarłe
go. Śp. Oktaw jak 16 letni młodzian wstą
pił w szeregi armii, gdzie sumiennem peł
nieniem obowiązków, surowem poczuciem 
karności i mę-fką odwagą na polu bitwy 
[pod Seriate i Soiferino) zjednał sobie sza
cunek kolegów i uznanie pr lełożooych, któ
rego wyrazem było powołanie na zaszczytne 
stanowisko ŁÓjutanta generała bioni hr. 
Wengersky’ego. Aczkolwiek całem sercem 
lgnął śp. Oktaw do żołnierki, nie dano mu 
było długo nią się oieszyć. Nieuleczalne 
cierpienie oozu zmusiło go w r. 1870 do 
wystąpienia z wojska. Nie pozustał jednak 
bezczynnym. Acz obcego pochodzenia uko
chał tę ziemię, na której się urodził, czuł 
się jej synem, pragnął na niej i dla siej 
pracować: obrał sobie zawód gospodarza 
wiejskiego. A wziął się do pracy tej nie po 
dyletancku, skoro rychło zasłynął, jako zna
komity rolnik i hodowoa bydła a mejątek 
w Pałahicach, rozumną i gorliwą pracą do
prowadził do kwitnącego stanu, stworzywszy 
tam wzór gospodarstwa wiejskiego w ka
żdym kierunku. Obok pracy zawodowej, u- 
miał śp. Oktaw zawsze znaleźć czas dla 
pracy obywatelskiej, której nigdy nie odma
wiał ani sił ani groszu.

Telegram y w Języka polsk im . Dzien
niki warszawek ie ogłaszają następujący okól
nik zarządu po<‘7,t i telegrafów: „Ze spra
wozdań miejsc wycli biur telegrafu w gu
berniach Krol-etwa Polskiego doszło do tiia- 
domośoi główn go zarządu poczt i telegrafu, 
że nie wszystkie tamtejsze biura przyjmują 
od publiczności depisze, podawane w języku 
polskim i adresowaue do stacyj, w obrębie 
gubernij Królestwa Polskiego połiżoayoh. 
Z uwagi, że takie ograniczenie bywa zazwy
czaj uoiążliwe dla miejscowych mieszkańców 
i utrudnia możut ść wzajemnego porozumie
wania się, a nadto, że nieprzyjmowanie de
pesz w języku polskim stało s:ę w ostatnich 
czasach powodem zmniejszenia się dochodu 
z ltnij telegraficznych w Królestwie, naczel
nik głównego zarządu poczt i telegrafu wy
dał obecnie rozporządzenie, aby odtąd wszy
stkie biura telegrafiozne, w guberniach Kró
lestwa Polskiego istniejące, przyjmowały od 
publiczności depesze w języku polskim, uad- 
mieniąjąc, że niniejsze poleoenie ma być 
stosowane do depesz, adresowanych do sta- 
oyj, w obrębie Królestwa Polskiego położo
nych, tudzież w korespondeuoyi Królestwa z 
Petersburgiem. Komunikując o nowem roz
porządzeniu, zarząd poczt i telegrafu upra
sza zarządy kolejowe o wydanie polecenia 
podwładnej sobie służbie telegrafu na sta- 
cyach kolejowych".

R okosz dzierżaw ców . Z Wilna piszą 
do K r a ju : Dzierżawcy rolni wszelkich sto
pni, poczynając od intaligencyi do łapcia- 
nych gospodarzy, występują jednomyślnie 
z żądaniem obniżenia tenuty. Od bardzo 
wielu ziemian gubernii litewsko-białoraskich 
daje się słyszeć, że jakiś prąd nagły a sil
ny przebiegł w ostatnich dniach kraj cały, 
popychając dzierżawców do zrywania kon
traktów i wymagania dogodniejszych wa
runków. Położenie zmusza właścicieli do 
kapitulowania wobec takiego rokoszu eko
nomiczni go, choć w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu nie pierwszy to raz dzierżawcy 
otrzymali znaczne ustępstwa.

Ciekawe Żądanie. „Grażdanin", ubo
lewając nad tem, że na nabożeństwie za du
szę redaktora Dniew. Warsz. Krestowskiego 
zebrało się zaledwie 20 osób, takie w dal
szym ciągu dzikie snuje preteusye: „Z prasy 
polskiej nie było nikogo; żaden też organ 
polski nie wydłał na pogrzeb nikogo ze 
współpracowników. Charakteryzuje to stosu
nek prawy polskiej do wybitnego przedstawi
ciela literatury rosyjskiej. Zapewne większość 
publicystów tutejszych powie, że W. W. Kre- 
stuwskij pracował nie na jednej z nimi ni
wie, ale na to odpowiedzieć można, iż zmarły 
był literatem, doskonałym beietrystą; pow- 
tóre należy im przypomnieć tę okoliczność, 
iż uczciwe spełnianie pewnego obowiązku — 
a nieboszczyk spełniał swój obowiązek uczci
wie — wymaga hołdn, nawet od tych, co 
pod inneui pracują godłem.

„Obecnie za redaktora podpisuje gazetę 
M Ustimowicz, jeden z szanownych rosyjs 
kich stróżów kraju, człowiek bardzo pracowity, 
autor kilu wybitnych szkiców z r. 1863 i 
świeżo wydanego dzieła, p. t. „Łowicz, jako 
dawna rezydencja i własność prymasów pol
skich". M. Ustimowicz zna doskonale sto
sunki Królestwa Polskiego. Wszelako powo
dzenie Warsz. Dniewn. zależeć będzie od 
składu jego współpracowników, których brak 
zawsze się dawał uczuwać".

Z Poznania piszą nam : Z kroniki na 
szej brukowej mamy do zanotowania chwi
lowe ożywienie się naszego społeczeństwa 
podczas pobytu i gościnny eh występów na 
deskach tutejszego teatru pani Heleny Mo
drzejewskiej. Kilka większych zebrań, kilka 
tańcujących rautów przypomniało nam, że 
jesteśmy w pełni sezonu karnawałowego, bo 
inaczej lubujemy się w takiej ciszy, że kar
nawał chyba z kalendarza i po pączkach 
poznajemy. Przybliżamy się do pory walnych 
zebrań naszych instytucyj finansowych, agro
nomicznych i filantropijnych. Spółka teatru 
polskiego rozpoozyna tę seryę, dalej pójdą 
instytucje bankowe i kasy pożyczkowe, a 
szereg jej zamkną dwie najpoważniejsze in
stytucje : Towarzystwo ceutralne agronomi
czne i Towarzystwo naukowej pomecy imię* 
nia Marcinkowskiego. Jest to rachunek su
mienia, złożony z całorocznej czynności w 
dziedzinie prac organicznych, jest to obli
czenie całorocznego dobytku naszej pra°J 
polu ekonomioznem i społeoznem, j es* t0 Je* 
dnem słowem przegląd i lustracja tege

wszystkiego, ooś-uy dla kraju dobrego przez 
rok cały zrobili i oo nam jeszcze zrobić 
należy. Oby ten bilans wypadł dla nas z jak 
największą korzyścią]

U ks. Radziwiłłów w Berlinie.
W pałacu księstwa Antoniostwa Radziwił
łów odbył się w ubiegłą sobotę wielki bal, 
na który z towarzystwa dworskiego otrzy
mało zaproszeń około 500 osób. Salony przy 
placu Paryskim zapełniły się doborowem to
warzystwem, najwyższą arystokracją i naj
wyższymi dostojoikami państwowymi. Z do
mów panujących reprezentowani byli ksią
żęta z Sachsen-Meiningen, SacDsen-Wejmaru 
i Anhaltu. Z korpusu dyplomatycznego obe
cni byli: ambasadorowie angielski, francuski, 
austryacki i włoski. Królewnami balu były 
trzy siostrzenice księcia, bawiące obecnie 
w domu książęcym, księżniczka Doda Ra
dziwiłłówna, córka ks. Macieja i dwie hra
bianki Oppersdorf, siostry ambazadorowej 
niemieckiej w Konstantynopolu, księżnej Ra- 
dolińskiej; panny na ostatniej defiladzie u 
dworu prezentowane były parze oesarskiej 
po raz pierwszy. Bal rozpoczął się około 
godz. wpół do 10 ; wesołe tany bez przerwy 
ciągnęły się aż do północy, poczem nastą
piła pauza, przeznaczoua na wieczerzę w li
cznych ustawionych w salach pobocznyoh 
bufetach. Ponownie następ ais wesoła za- 
wrsała zabawa, której szczytem był koty
lion. W wirze kotyliona nagle zjawiła się 
w sali tańców elegancka lektyka chińska, 
niesiona przez czterech oficerów, oświetlona 
elektrycznością, z której wnętrza hrabianka 
Marya Oppersdorf darzyła gości upominkami, 
gdy siostra jej wraz z księżniczką Dodą ob
dzielały kwiatami obecnych.

Surowica przeciwkrnpowa. Dnia 8 
b. m. zakończyły się w Wiedniu, w Towa
rzystwie lekarskiem rozprawy nad wartością 
tego nowego, leczniczego środka przeciw dy- 
fteryi. Gwałtowne wystąpienia lekarzy; Wi- 
derhofera; Kassowitza i Montiego przeciw 
Behringowi i jego systemowi leczenia (który 
jest przecie tylko zachowaniem wynalazku 
Dra Roui’a z Paryża, na który jedno tylko 
Figaro zebrało przeszło 650-000 frank.) — 
sprawdził naukową polemikę na drogę nie
mal prywaty — skutkiem czego korzysoi ta  
duych nauka nie odniosła. Smutną jest rze
czą iż u. p. Dr. Monti, który przy początko
wych rozprawach występował nietylko jako 
przeciwnik surowicy Behringa, ale wprost 
dowodził jej zgubuego wpływa na chorych, 
na ost.ktniem posiedzeniu przemówił za dobro
czynnością tego środka i to w słowach peł
nych zachęty, dla rozpowszechniania go w 
leczeniaeb. Tę zagadkę rozwiązać można 
tylko tym sposobem, że dr. Monti jest nie
śmiertelnym wrogiem Kassowitza, w ohwili 
tedy gdy Dr. K. ganił metodę używania 
surowicy — Monti zaczął ją nagle wychwa
lać. Wogóle jodnak, w gronie lekarzy, bio- 
rąoych udział w rozprawach przeważa zda- 
uie, iż środek to zupełnie objektywny i 
przyzuawanych mu przymiotów leczniczyoh 
nie posiada. Tymczasem w Paryżu i we 
Francji, oraz w Krakowie i w Warszawie 
rzecz się ma zupełnie inaczej. Tam dr. Roui, 
tu dr. Bujwid z powodzeniem stosują prze
szczepianie krupu (dyfteryi) koniom i za- 
strzykiwanie rozwiniętego zarazku w daw
kach od 0,2 do 0,4— 0,5 i nawet 0,6 litra, 
chorym na tę straszliwą niemoc dzieciom; 
jeżli zaś nie każdy mały paoyent wychodzi 
zdrów z lecznicy, to może należałoby szukać 
powodu w zapóźnem wzięciu się do leczenia. 
Prawdziwy krup występnje uader groźnie 
i szybko, między pierwszem uskarżaniem się 
dziecka na ból głowy i trudność w przeły
kaniu a zadurzeniem, często zaledwie 24 do 
36 godzin upływa. Synek piszącego te słowa, 
w wieku lat 3 zapadł w 1887 r. na krup 
i bardzo zdolny lekarz zadecydował, iż na
wet tracheotomia go nie uratuje. Wtedy zde
cydowałem się na własną odpowiedzialność 
wprowadzić za pomocą gumowej rurki do żo
łądka ihorego 1 grm. niedokwasu miedzi, 
(CuSO* 5Ha.O) rozpuszczonego w 2 łyżkach 
ciepłej destylowanej wody. Chłopca porwały 
natychmiast prawie wymioty gwałtowne i do 
dziś żyje, a co szczególne, więcej na krtań 
nie choruje.

Od czasu wynalazku Dr. Roux’a jeszcze 
pół roku nie upłynęło; niewątp wie jest to 
za krótki czas, aby o nowym ś.odkn orze
kać już stanowczo. Pole do badań tu bardzo 
obszerne, a gdyby tylko surow ca na 100 
chorych 20 przyniosła ratunet, już i tak 
godziło się by dać jej prawo o’ ywatelstwa 
w medycynie. Nareszcie, wiele zależy tu od 
zdrowotnego stanu koni i ścisłej analizy ioh 
krwi, której skład i pierwiastki nie tylko ja
kościowo ale i ilościowo muszą ’-y6 zbadane.

Szczególny ramach samobójczy- 
42-letni muzyk wędrowny, Józef Elges, za
mieszkały w Wiedniu przy Gansteretrasse 
1. 16 został znaleziony 8 bm. w polu pod 
Gersthof, napół zagrzebany w śniegu, ze 
stężałymi już członkami i bez przytomności. 
W komisaryacie Elges, przyprowadzony do 
zmysłów, zeznał, iż miał zamiar pozbawić 
się życia przez zamarznięcie. Ponieważ to 
oświadczenie nie dowodzi równowagi nmj- 
tłowej, chorego powierzono opiece zakładu 
obłąkanych dia zbadania jego stanu.

W iec sem ick i. W Wiedniu dnia 9 
bm. odbył się wiec anstryaokiej iiraelickiej 
unii. Na wniosek p. Zygmunta Mayer’a 
uchwaliło bardzo liczne zgromadzenie nastę
pującą rezolucję: „Dzisiejsze walne Zebranie 
austryackiej izraeliokiej uuii wyraża swój 
żal głęboki, że gdy na posiedzeniu sejmu 
krajowego Dolnej Austryi jeden  ̂ posłów 
wprost mówił o zrabowaniu majątków ży
dowskich i o wypędzeniu i*dćw z granic 
państwa, ani m a r s z a łe k ,  a^i 'aden z człon
ków liberalnego stronnictwa nie zaprotesto
wali przeciw tej mowie, ublb^jąoej zarówno 
goduośei sejm u, jak i obreląjąoęj ustawy 
każdego cywilizowanego państwa.

W ybuch w kopalni. W szaehtaeh wę
glowych P°a Radstookiem w Anglii, nastą
pił w y b u o h  gazów, skutkiem czego 7 robo
tników postradało życie.

pojedynek. Syn zmariago marszałka 
Canroberta, porucznik Canro^ert, wyzwał na 
pojedynek Hubarda, który podczas rozprawy 
parlamentarnej nad wyznac-eniem kredytu 
na pogrzeb narodowy marsiżtka zarzucił te- 
“>uś, że podczas kapitulacji Metzu naruszył 
zasady osobistego i wojennego honoru. Hu- 
6ard pr/yjął wyzwanie.

Karabin L eb ls , którym uzbrojoną j o t  
armia francuska, zżyty przy strzelanin do 
tarcz ubitych ze śniegu i mających dwa me
try grubości, wydał istotnie sadziwiająee re-



I f  a in y  adres*

MAKARONY
pierwszej parowej fabryki wyrobów 

spożywczych

B o g d a n ó w k u Ł w ó w
poczta: D w orzec-Lw 6 w.

ustrowane cenniki na żądanie bezpłatnie

Poszukuje się
dwóch kamienic

we Lwowie w śródmieściu
położonych, nowych, dobrze budowanych, do 
nabyoia których potrzeba włożyć od 15 do 

28 tysięcy zł.
Bliższe zgłoszenia z dokładnem podaniem 

dochodu i wydatków, stanu hipotecznego i 
ostatniej ceny, przyjmuje kancelarya adwoka
tów Dr. Wincentego B a la b a ra  i  Dr. 
A leksandra  Y oela, we Lwowie, przy nl. 
Kopernika 1. 7. Pośrednictwo wyklnczone.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
(  ( J a s  'ten t

Pociąg
[pospieszny

Pociąg
osobo*/

Pociąg
pospiesznyZe Lwowa

odchodzą do
1 Krakowa, (Wiednia,

Wrocławia, Berlina) 3'00 
Warszawy
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar
nów lub Bieszów . i 

Muszyny-Krynioy prz. 
Tarnów 

Muszyny-Krynioy prz.
Stryj

| Nadbrzezia i Tarno
brzegu , 1

Podwo/oozysk i Bro
dów z dw. głównego 6'44 

Podwołoczyak i Bro
dów z dw. Pdzamcze 6-68 

Suezawy 6'51
Czortkowa 651
Husi&tyna pr. Halicz 6’51 
Słobody rungurskiej 

kopalni
Nowosielicy, Bephó- 

met.hu n. S. i Czudyna 6-5ll 
Radowieo I (p5l!
Kimpolung | 6*511
Sokala 1 ,
Bełżca j ,
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkzcsa 

Szerenesa, Miszkolca,
Pesztu i Chyrowa p.
Stryj

Stanisławowa p Stryj . 
Skolego Hrebenowa i 
Chyrowa przez Stryj . 

Stryja i 8kolego

U waga. Godziny, podkreś one czarną linijko, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

W biurze łnformaeyjnem e. k. anstr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja L 3, 
(Hotel Imperiall sprzedaż biletów strefowyeh, o 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieuon 
kowym. Inform acje w sprawach taryfowy* 
przewozowych.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. MILEWSKIEGO
w Krakowie

wyt t h  ju i piąte w ydinie dziełka
O. Bernarda Łubieńskiego

R * d « m p t o r y s t f
pod ty tu łem :

j lo ia ia  DsjsKnleczDi
do Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej pomocy.
W ydanie to, powiększone Mszą świętą 

Litanią i Hymnem do Matki Boskiej Nie
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch ed j- 
oyaoh : a) na papierze białym z obrazkiem 
dzaewo^ytowym, pięknie kolorowana w ce
nie 2 ) oentów ; b) z obwódkami lóżowemi. 
s  prześllczaem a bardz# wieraem wyobra
źniom  Matki Boskiej* Nieustającej Pomocy. 
W kuoraoh, w oprawie bardzo elt-ganckisj, 
w płoiL angielskie (różne kolory) z wyci
skam? ałoconemi, brzegi złote, w cenie 50 

z przesyłką o 5 ct. więcej.

w  i t i n  ™■ J U I M I I  W Ł A S N E G O  
V V I  I I  U  C H O W U

dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
pc 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat za wysłaniem 96 cent 
B e n e d y k t  H c r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o lit s c h  przy G o n o b itz ,  Styryi.

P ISY  DO MASZYN
w  znakom itej ja k o śc i

poleca
po cenach bardzo przystępnych

W . C Z O P P
L w ów , Ż ó łk iew sk a  2.

(plac Krakowski).

Kompletne wyprawy
od najskromniejszych do najbogatszych 

w zakresie pościeli i bielizny 
własufgo wyrobu.

Kołdry, Materace, Poduszki,
Sienniki, wiadki sprężynowe, Prześcieradła 

Poszewki itd.
,  KOMISOWY SKŁAD

PŁÓCIEN, S TO ŁO W EJ BIELIZNY
Szyfonów, Szirtingów

poleca najtaniej 6442

Mm  J. l iM le r a  i Synów
Lw ów , plac Kapitulny I. 2.

Cenniki i próbki na żądanie.

D R O BN E OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu.

POCHODNIE naftowe po złr. 250  i 3 '— 
Lal ,m ie .powozowe , pa ia  złr. 5, 6, 7, 

10"— i 15'—, Nożyce do st-zyźenia bydła 
po złr. 1-85 i 225, poleca P io t r  C hrzą- 
■towskl handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

RZĄDC 1 EKONOMICZNY, Poznaóczyk 
w średnim wieku, posiadający 28-letnią 

prajctyaę w większych majątkach w Ks.’ 
Pomurnikiem jasoteż i w Gailcyi zacho
dniej, obeznany we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa rolnego, chmlelam ią i lasi- 
wośoią, obecnie piąty rok w jednem miej
scu , pragnie zmienić swą posadę od 1. 
kwietnia br. Przyjąłby posadę rządcy, eko
noma na większym folwarku, lub leśnicze
go. Łaskawe oferty pod: Poznańczyk, post. 
rest. Kadzieehów. 559

SPRZEDAM : a) realność dwumorgO'
w ą : dom murowany (lu  ubikaeyj) staj

nia murowana na 20 koni, szopa etc., miej
sce najodpowiedn:ejsze pod budowę fabryki, 
piekarni, dystylarni, magazynów eta. — b) 
grunt budowlany, dwuparcelowy, dwu- 
frontowy, czterysta sążni, obok willi „Za
cisze". Wiadomość: Gołębia 15 od 4 do 6 
po południu. 546

BIU RO  K . C ZER W IŃ SK IEG O  nliea 
Sykstuska 32, poleca rządców, ekono

mów, leśniczych, ogrodników, pisarzy, na
uczycielki, bony, klucznice , oraz wszelką 
służbę dworską. Pracując w tym zawodzie 
około lat 20, mogę wszelkim wymogom 
P . T. Publiczności zadość uczynić.

U O R T E P IA N
r  h,

rzeźbiony, m a it, w stylu 
barciowym ; pianino czarne i harmo

nium w składzie Karola Mareckiego, Bato
rsgo 28. 561

OSOBA inteligentna, lat 25, chlubnie po
lecona, dobrze obeznana z wychowaniem 

hygienioznem dzieot, przytem zna się do
skonale na gospodarstwie, kuchni, pieozy 
wis , aryaiu r- m aszynie, w k ażdei gałęzi 
moi* wyręczyć panią domu. Adres : Marya 
A dministracja Gazety Nar. 560

|)O H Z lK U JE  SIĘ NAUCZYCIELKI,
■ która prócz szkolnych przedmiotów wła
da językiem niemieckim , francuskim i u- 
diiela gry na fortepianie. N auczycielkę  
iaraelitkę posiadającą doskonale język nici 
mie ki , francuski i muzykę. Francuzkę 
ndnelającą lekoyj tu we Lwowie. — Biuro 
wyw.adowoze J. Polińskiego, Lwów, ulica 
Karola Ludwika 1. 5. 5d2

Lwów, ni. KopemiKa 1.2
Wincenty Kuczabiński

M i t
poleoa po niskich cenach

Książki do nabożeństwa
Księji handlowe, aptekarskie i kopiaty,

Passepartouts, Kasety na srebro i 
biżuterye, Ramy z pluszu i drzewa, 

Teki artystycznie wykonane na 
adresy, dyplomy i albuny

najtaniej 6438

ulica Kopernika 1. ®
naprzeciw apteki f to  MMascla.

M O Ż E  W STĄ PIĆ do interesn rentowne- 
171 go mężczyzna, któryby znał stosunki 
gospodarcze i leśne oraz taksator takowych, 
posiadał język polski i niim iecki, z go
tówką do 200 złr. Biuro K. Czerwińskiego 
Sykstuska 32. 32

Z boże j a r e  do  siew u 1 k a r to 
fle d o borow ej ja k o ś c i — poleca 
ć a rz ą d  d ó b r  J u t ia n a  b r  Bru- 
n lc k le g o ,  S t r z a ł k ó w  p. S try j.

Ki  M IEN IĆ A w śródmieściu, nowa, dwa 
piątrowa ź oficynami, ogrodem , jest 

z wolnej ręki do sprzedania. W iadomość: 
K. 0. Lwów rest. 555

EKONOM z chlubnemi świadectwami po 
szukoje posady. Wiadomości z grzecz

ności udzieli Towarzystwo wzajemnej po
mocy ońcyalistów prywatnych, litera E. we 
Lwowie. 556

Miejsce
zarządcy, pełnomocnika, lub na tantiemę, 
poszukuje we wszystkich gaŁziauii gospo
darstwa rolnego, lasowego, jak płodozmia- 
nowego tak handlowego, chowu i epasu 

b y d ła , poszukuje rutynowany

a g r o n o m
z 14-letnią praktyką w kraju i za granicą, 
pewnego charaktoru, od marca ewentualnie 
później. Zgłoszenia pod adresem : „Ener
gia" przyjmuje z grzeczności Biuro dzien
ników i ogłoszeń rlohna. 6431

KA M IEN ICA  jednopiątrowa z placem 
pod budowę, o dwóch frontach, niosąca 

przeszło 1U°|0 dochodu, p o ł korzystnym 
warunkami do sprzedania. Prócz tego kil 
ka realności do sprzedania. Biuro K. Czer
wińskiego. Sykstuska 32. 563

K O  SPR ZE D A N IA  kilkaset sagów drże
l i  wa sosnowego (także partyami). W ia
domość z grzeczności w Administraeyi Ga
zety Nar. 478

Ho d o w l a  n a s i o n  w czyżowicach p
Mos '.f ra , ma do sprzedania nasienie 

buraków pastewnych , odmiana „czerwone 
Oberndorfskie" po cenie 2o ot. za jedno 
kil<: ręcząc za siłę kiełkowania i praw dzi
wość odmiany, w każdej ilości począwszy 
od 5 kilo. 558

llZ Ą D U A
IV studya i

EKONOMICZNY posiadający 
studya rolnicze i dłuższą praktyką.

r leca „ 1 igi swe od wiosny lswb. A dres: 
B. w Kruszelnicy, ad Stryj poste rest.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha , Wewiórskiego , Ruckera, 
Sklepińskiego i Beisera. 63 ■

W  HANDLU korzennym Albina Solec
kiego, ul. W ałowa 11, codziennie świe

że masło A serowe. 534

)REM 10W A N £ medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

I ;v E K A irY , ANONSE do wszystkich 
1 dzienników przyjmuje i ekspedyuje Cantr 
P aro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Szprycdw anie la t ic o
PP. GRIM AU LT i K°, w  Paryżu 

S k u te c z n o ś ć  n ie z a w o d n a  
w  le c z e n iu  rzeżą czek  b ez  
u tr u d z e n ia  ż o łą d k a , które 

, z a w s z e  p o c ią g a  z a  s o b ą  u t y 
c ie  k a p s u łe k  z k u b e b ą  w 
p ły n ie .

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

Leopi LitfMi

NAUCZYCIELKA Polka poszukuje u- 
mieszczenia w prywatnym domu. Zgło

szenia adresu ' “-u: Marya Toustowna, Lwów 
Admin. „Gazety Nar."

H e r b a t a
z pierw.-,ej ręki , chińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 ,  3'50 3, 2 50 funt. Okruchy aroma- 
tyezne po złr. 1 75 i po złr. L-30 fu n t  ma 
na skład zie Zarząd dworu Łapszyuna
iany.

Brze-
485

Koniczyny
nasiennej, 4500 klg. razem lub w 
mniejszych ilościach poszukujJ do 
kupienia wprost cd producentów z 
poręczeniem, że lakowa je s t zupeł 
nie bez kunianki. Dotyczące oferiy 
z próbkami i ostatnia ceną nadsy
łać do Głównego Zarządu dóbr 
w  Tłumaczu. 6346

6436
, Grand H olel

poleoa

Farby, Lakiery, Pokosty,
Pgdzle i przybory malarskie,

ii
G ą b k i, S zczotk i, Z apn lk i, 

F a rb k ę , M ydłu, K rochm al, Szpagat 
sznury  do b ielizny itp .

Najtańsze i n ajp ierw sze źro Joj
Codzieuna wysyłka na prowineyę

Meran
Obermais.

Tyro l. A u strya .

D r .  S c h r e i b e r a  „ H Y G I E A “ , 
miejsca kąpielowe dla c h o ryc h , n e u ra s te n i

ków, rekonwalescentów i reumatycznych.
PriepYszne położenit, nrząazenle z n ijw i^ym  KoMoriem. 

Kuracya wodna, nasaż, gimnastyka, elektryzowanie itd. 
Lekarz ordynujący, 

c .  i  l c .  r a d c a  3 D r .  T .  S c ł a . r e i " b e r .
Dokładne prospekty u zarządu domu. 6417

Wielka wysprzedaż sezonowa!
Towary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od zł. l -75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2'50.

Bardzo wiele płaszczyków d r  ecinnych, negliżów, 
szlafroków, za p o ło w ę  ceny.

Kilkaset włóczkowych c h u s te k , rękawiczek zi
mowych , h a lek , bielizny J a g e ra , barchanowej, 
j&koteż wielki wybór pozostałych resztek koro- 
BcK. wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedw abnych, i aksamitnych po niezwykle tanich 
eenach. — Także będą wyaprzedawane ze sezo
nu pozostałe kapy na łóżka , na s tó ł , niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

koine, Kołdry w atow m e i kocyki na łóżka 
po następujących ce n ach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2*50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 150. 
80 par firanek Koronkowych od zł. 1‘40 do 2-50.

1000 fantazyjnych tabletek na s tó ł  po 25 et.
50 par firanek jutowych od zł. 1*20 do 1'50.
150 p o je d y n c z y c h  dywanów przed łóżka od złr.

1-30 do 1*80. ‘ *
3 1 sz tu k  kołder wełniano-atłasowych po zł. 5-75. 
1U ' koców flanelowych (Jagerowskie) po 3*50. 
20* koców  lamaflanelu po 3’40.
50 ztiik 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

od 3—5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowyeh dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4*50—8. 
50 dywanów salonowych po 6*50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów 

pc 2 50 i wyżej.
Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, jak dłngo powyższe towary 

na -kładzie pozostaną.
" Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
w a L w o w ie , plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

i ł  C O G N A C
Czuba-Durozier & Comp.,

fran cu sk a  fab ry k a  kon iaku

M  O  N  T  O  TR .
W szędzie do nabycia . 6294

Generalny zastępca: B ad u  & B lo eh m an u  B u d a ;;e s t— W le n .

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pneumatyczna ręczna m aszyna do prania

U N D I N E
czjści b .elunę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co d>ia od 11. do 12. na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T . W IN C K L E R A  S YN A
Lw ów , Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

IWY
w e  L w ow ie , ulica Karola Ludwika i .  5 , 1. piętro

sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to :

Sukna, P łó tn o , B ie lizn ę  s to ło w ą , 
K ilim y, M akaty,

W y r o b y  litu rg iczn i'
Ą y k oszyk arsk ie , 

pow ruźnicze  
koronkow e, 

ceram iczne

\
-5166

rzeźb iarsk ie  
itd.' W  itd  %

Centralny Bazar krajowy
Lw ów , ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

■ -

N a jp rzed n ie jsze

MASŁO
kuchenne, klg. 43 et.

IjSZG
V. klg. 53 ct. 6447

Najprzedniejszy
Cukier

w głowic y, klg. 15 et. 
W szystkie towary po bajecznie niskich ce

nach poleca jedynie

Jan BaozyńsRl
Lw ów , Akademicka I. 3.

O SSTA TH TI W T B  A Z A S B S

NAJDELIKATNIEJSZE

HTDLO IX0RA
ED. PINAUD

37 , B oulevard .de S tra sb o u r? , 37
P A R I S

Mydło Izo ra  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zanachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

W s z ę d z i e -  d o  n a b y c i a .

Agencya pani Zaleskiej
w  P aryżu

4, rn e  des A p en n in s , B a tlg n o lle s  
dostarcza guw ernerów  i guw er
nantek  z dyplom am i i bez tako
wych jak  również bon dla dzieoi, 
F ranouzek i A ngielek. Pani Zale
ska przyjm uje na stół i m ieszka
nie osoby przebyw ające dla kształ

cenia się w P aryża.

\M  może t y ć  p y s z n i i j s z i p  ?
Miód deserowy

jedyny przysmak do herbaty, słoik 20 ct., 
poleca jedyny handel

Jana Baczyńskiego
Lwów, Akademicka 3. 6446

Brieflieher Unterricht
in der 9928

Buchhaltung

Rechnen etc.
von Carl Słrelł, Professor 
der Handelswissenschafłen ii 
in Wien, Bauernmarkt ę .  f
Prohebrief gratis und franco

i
N o w o  o t w o r z o n y

Skład farb, materyałów itp.
p o d . f i r m ą :

L. W Ł O D E K  & A. KR AJEW SKI
Lw ów , ul. Hetmańska 1. 4

poleca i dostarcza wszelkie artykuły i materyały domowo-gospoTarskie, malar
skie, lakiernicze, przemysłowe itp. — Zam ów ienia z p row incy i odw ro tn ie .

Cenniki na żądanie gratis i franco. 64 8

l Jenerał ny zastępca dla Lwowa

i  na obawy przed dniem prania bielizny
T J A y w o J t ę o  6246

patent, mydła z murzynem
pierze się \ przeciągu pół dnia 100 sztuk bie 
lizny nienagannie, ozysto i pięknie przezco 
kenserwuje się bieliznę dwa razy tak długo, 

Jak przy użyciu każdego Innego mydła.
U żywaj ąe

patent, mydła z murzynem
pierze się bieliznę tylko ra z ,  zamiast jak  zw> 
kle trzy  razy. N ikt odtąd nie potrzebuje prać 
szczotkami i nie używać szkodliwego proszku. 
Oszczędność czasu, pracy i m&teryału palnego. 
Bezwarunkowa niem kodliwość stwierdza świa
dectwo Dr. Ad. Joilesa, znawcy ustanowionego 
przez c. k. sąd handlowy. — Do nabycia we 
wszyslkien większych handl&oh korzennych i 
spożywczych, ^tudzież w I. wiedeńskim stowa
rzyszeniu spożywczem i w I. Towa.zystwie 
goRpodyń w W iedniu. — Główny skład Wien 
I. Renngasse 6.

i okolicy: S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3.

„K nufe beiin SSehmied u . n ic h t beim  Schm iedel 1“ mówi stare przysłowie. 
Takowe nu że się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozinuirach jak mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 

i innych kurzyści, skromne w ydatki, z których kupujący korzysta.
P rzepyszne w zory d la  osób p ry w atn y ch  g ra tis  1 fran co . 6454 

Obfite książk i z w zoram i jakich dotąd nie było dla krawców niefrankowane.

M A T E S Y E  MA U B K A 1 IA .
Peruwien i dosking dla Wielebn. Duchowieństwa , przepisane mateije na mundury 
c. i k. urzędników, także Jja weteranów, straży ogniowych , gimnastyków, liberje, 
sukna na bilardy i stolik) do gry, pokrycia powozowe. Największy skład styiy - 
s ii -h, karynckieh i tyrolskich loden, po oryginalnych cenach fabrycznych, na ubra 
nia męskie i damskie w tak wi ilkim wyborze, że i najluźniejsza konkurencja do
równać j , nie zdoła. N ajwięksrr wybór o enkich, trwałych loden w najmodniej
szych kolorach. Materje do prania, pledy do podróży od 4—14 złr. TaKŻe przybory 
<io krawieczyzny (jak : podszewki pod rękawy, guziki, niei, igły ete.) Trwało, czy
sto wełniane t o w a r y  s u k ie n n e ,  a nie tanie szmaty, za które nie warto opłaeac 
krawca, poleca JA.Ń  B T IK A K O F B K Y , B e rn o  ( ’ stryaeki Manchester) n a j
w iększy fabryczny  s k ła d  su k n a  w wartości *j2 miliona. P rz e s j Lkl ty lko  za 
zaliczka pocztow ą. ajOT* Przestroga! Agenci i domokrążcy mają zwyczaj pod 
firmą „Stlkarofsky" spizedać »se  liche towary. Chcąc P .T . odbiorców przestrzedz 
zawiadamiam, że podobnym ludziom nigdy nie Sprzedaję moich towarów. ' W l

Pierwszy austr. szląski skład nasion 
A lfreda Rassla a Opawy

założony w roku 1857, poleca:

nasienie traw na łąki i trawy pastewne
u asien ie buraków pastew nych, 

oryginalną francuską lucernę, wszystkie nasiona koniczu,
nasiona leśne i folwarczne

r^eząo za  ich rzetelność, czystość i siłę kiełkowania.
Na żądanie cenniki gratis i franco. 6292

l l

Ola mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
nlczno-elektryczny aparat do samoistnego użyola, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym. Leharze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie «v kieszeni kamizelki. — Opis p rz y rz ą d a  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem LO et. w markach'. Do nabycia u 
właśoiciel t c. k. przywileju, i wynalazoy J . A ugenfeld, Wien, I. Sehuler-

itrasse 18.

1

4629 I

Uznane, znakomite p r z y r z ę -  
,dy fo to g ra ficzn e  sa lo 
n o w e  1 p o d r o łn e . nowe 
niezrównane m o m en ta ln e  
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
e. i k, nadworny dostawca

m Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilostrowany cen

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.
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10 medali zasługi.

JAN cHMTOWICZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środk i do w ytępien ia  nw adów  d om ow ych
mianowicie:

G r y l o n
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i , karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 30 et.

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywania fnter. 

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od mali futra, suknie, 

portiery, firan! i i meble. 
Sztuka 3 ct.

M IK O T O N
niezawodny środek do wytę

pienia pluskw.
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p.

owadów,
Paczka 5, 10 ct. 
Flakon 30, 30 ct. 

we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 3 t j prZy ulicy 
Halickiej róg Boimów.
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czernlowce: iiynek 1. 2.

| Ł t - 1
I m u n e r  &  C i ]

dom założony w roku 1850

6304 s p a d k o b ie r c y

)• L. Proux & G. Kondratowicz
F rancja  Cognac F rancja

Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagrodzony m ed alem  z łu ty in  na wystawie lwowskiej, reprezentowany 
w własnym pawilonie „Butelka*. Jedyna polska firma we Francyi w samym Oognaeu, posiada wielkie zapasy starych 
kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.: Karol B ayer, J a n  Bodnar, 
Karol B ałłabzn , Józef B rzezina, St. Lachowicz, St. M arkiewicz, Henryk Mayer, Z. Rucker, Leonard Solecki. Pozo
stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają ua składzie pp.: S. Stachiewiez plac Maryacki i Wewiórski aptekarz 
oraz wszystkie reuomowane handle na prowincyi. A ugust C h arzcw sk i jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie,

------- — ------ -- ---------- .-------------
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